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M anaSkrypta d rob n e a ie  z w ra ca ją  się , le c z  by
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6 lub 8 tygodni do wojny bez obawy, aby 
j ą  1’rusy albo Moskwa uprzedziły  i r;a nią
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(Sprawy bieżące — Broszura arcyks. Albrechta.) | 
W  delegacjach postanowiono z posiedzeń 

komisyjnych, mianowicie tych na których 
minister wojny daje wyjaśnienia, podawać 
dziennikom wiadomości za pośrednictwem 
Reichsrathcorrespondenz, k tó r e  to wiadomości 
redagują sekretarze ko iu isy j; sami członkowie 
mają  zachować wszystko w tajemnicy. Co 
jednak podają owe wiadomości urzędowe, 
wystarczy do przekonania się, że położenie 
wojskowe Austrji nie jest tak  do gruntu złem, 
jak  sądzono, aie że je s t  dość niepomyśłncm, 
aby zniewolić tak  rząd, ja k  reprezentację do 
porzucenia osobistych przywidzeń, nawyczek 
lub zamysłów zdradzieckich, z jakicmi się 
np. nosili centraliści. Z jednej strony władze 
wojskowe muszą do swych tajników przypu 
ścić .świat płacący podatki, a  z drugiej stro
ny  ten świat musi do wielkich ofiar się przy 
gotować. Delegacja węgierska postępuje ener
gicznie. Niejedno żądanie byłby spełnił mi
n is te r  wojny, ale zatrzymał go to ten to ów 
m inister —  Węgrzy natychmiast cytują tego 
ministra. Trudnościami, któremi się zasłania 
minister wojny, nie dają się. z raz ić ; mimo 
tych trudności żądają reorganizacji sądów 
wojskov/ych w ducha nowej ustawy wojsko
wej, przedłożenia protokołów i inwentarza 
komisji fortyfikacyjnej, oddania wspólnego 
funduszu wojskowego ministrowi wspólnemu 
finansów (a nie wojny) i  t. d. Jedno ważne 
wymogła już delegacja w ęgierska ua mini
strze wojny: przedłożył on za r. 1869 w y
kaz  wszystkich ruchomości, materjałów u- 
zbrojenia i rynsztunku itd., zostających pod 
zarządem jego. Uchwalono, aby  i na  przy
szłość tak ie  inwentarze sporządzauo, a gdy 
na r. 1870 jeszcze go nie ma, więc wezwa
no ministra, aby  dał wyjaśnienia. Przytcm 
postawiono wniosek, aby  wybrać komisję 
delegacyjną do zbadania tych inwentarzy. 
Woiosek ten będzie później wzięty pod roz
prawy. Zapowiadały go już dawno pisma w ę
gierskie, i celem jego jest  zbadać mianowi
cie : jaki materjał i w  jakim stanie i czasie 
oddaje jcBerałny liwerant mundurów, p. Skene.

Z  budżetu wojennego i z wyjaśnień 
przedlitawskiego ministra fUansów, Holzge- 
thana  wywodzą pisma beustows&ie, że p. 
Beust słusznie miał, trzymając się bezwzglę 
da ej neutralności, bo skoro wojna, w której 
Austrja  nie bierze udziału, tak  mocno do 
tknę ła  jej finanse, to cóż dopiero wojna, w 
której by Austrja udział wzięła, — a  z obe
cnego stanu armii austrjackiej wywodzą że 
deleg eje powinne nie skąpić pieniędzy. Pier
wszy wywód jest śmieszny; p. Beust nie dla 
oszczędzenia finansów trzymał się neutralno
ści bezwzględnej, ale dlatego, że nie miał ta 
lentu do innej polityki; i jon. Kuhn nie od
radza ł  wojny, bo gdy  Prusy  były całe za 
j ę te  we Francji, Austrja  mogła gotować się

K-'' - ' J " IO  t - .
cki. W komisji węgierskiego kougresu k a to 
lickiego przystają na zwołanie osobnych s y 
nodów unickich (ruskiego i rumuńskiego) «la 
wysłania pełnomocni I. ów mi kongres, żądane 
przez Rusinów i Rumunów. Moskaloflle na 
Rusi węgierskiej rzucają się na biskupa P a n 
kowie/, a (ruskiego), k tóry powiedział w k o n 
gresie. iż nie zoa unitów greoko-katolików, 
bo jest  tylko jeden kościół r  zymsko katolicki.

, I ł o k  1870 i  s i ł a  z b r o j n a  m o  
i i a r c l t i i  ‘ —  pod tym  napisem pojawiła 
się w zeszłym tygodniu we W iedniu b ro
szura, jak  pisma dość jasno do zrozumienia 
dają, napisana przez areyksięcia Albrechta, 
autora  sławnej broszury „O powiedzialnośe 
wobec wojoy“ itd . ,  przedstawiająca jasno 
obecny smutny stan zbrojnych sił Austrji, 
a  zarazem podająca sposoby zaradzenia  z łe 
mu. Bezpośrednim powodem do napisania  
tej broszury, w bardzo skąpej liczbie egzem
plarzy odbitej, jest  wzgląd na rezultatu d o 
tychczasowe wojuy fr&ncuAo-pruskiej, i na 
przyszłość Europy  i A ustrji ,  zegrożoną ca 
łym wojskowym systemem Prus i w ogóle 
Niemiec.

Rzeczą jest niezawodną , żc Pruso- 
Nieracy swej organizacji wojskowej nie po
rzucą, że siły ich wojskowe będą na bardzo 
długie lata  spoczywały w ręku dynastji H o 
henzollernów i pruskich junkrów • że zatem 
w s z y s t k ie  państwa Europy może od Pruso- 
Niemiec spotkać ten sam los, eo Francję, 
jeżeli nie ustanowią u si< bie organizacji 
wojskowej, któraby stawić mogła czoło p ru 
sko n ie m ie c k ie j .  Ale nie idzie tu tylko o sam 
mechanizm, o formuły i formułki, bo i prze
pisy nie mogą same dokazywać cudów, cho
dzi o takie wewnętrzne urządzenie państwa, 
ducha ludności i urzędników, ażeby formuła 
była  życiem nieustającem na wskroś prze
ję ta ,  ab'/  wszyscy ochoczo, a k u ia tn ie ,  a w 
razie potrzeby z poświęceniem te przepisy
wypełniali.

Nie mamy tej broszury przed sobą, pi
sma jednak  wiedeńskie podają dość dokładne 
wyciągi. I  myśmy winni się nią zająć, tem 
więcej, gdy wiemy, że bez pomyślnego, sto
sunkom wewnętrznym i zewnętrznym odpwie- 
dniego załatw ienia  spraw y wojskowej u nas, j 
nie mogą mieć wartości żadne, choćby najdal I 
sze,koncesje, żadne, choćby najlepiej pomyśla
ne urządzenia, gdyż państw o , niedostatecznie 
uzbrojone, wobec Prus i Moskwy nie było
by w stanie bronić swyeh granie, swego po
koju i honoru, a zatem i pokoju, honoru, in- 
stytueyj swych obywateli. Broszura ta  d ije  
dowód, że okoliczność tę dokładnie pojmują 
w sferach najwyższych; ws aznje dniej, że 
środlu zaradzenia doskonale są  p o ię te , i 
prawie w  zupełności wyczerpane; a nakouiec, 
że me braknie  energii w ich przeprowa
dzeniu. 1

Kiedy na posiedzeniu kondsji delegacji 
rajchsratowej d. 30. zm. minister wojny za 
pytany przez dr. Stornia, ile potrzebuje cza
su do ustawienia armii bo jow ej, odpowie

aby ustawić armię bojową w Galicji, potrze
ba aż ośrn tygodni czasu — miała ta  odpo
wiedź jen. Kuhna bardzo niemile dotknąć 
naszych delegatów —  i bardzo -o pojmuje
my. P rusy  ustawiły na granicach Francji 
w 17. dniach owe armie i za niemi owe re 
zerwy, eo takich cudów dokuzały w roku 
1870, które «łaśnie dały arcyks. m arszał
kowi powód do napisania broszury, pod k a 
żdym względem znakomitej. Rozwija ona n a 
stępujące p e w n ik i :

1. Bezpieczeństwo państwa polega dzi 
sinj, jak  nigdyr tyle, na jego zbrojnej sile i 
na  szybkości, z jaką ta  siła zupełnie zorga
nizowaną i gotową do boju ustawioua być 
może.

2. Do skutecznej obrony, w której i o 
fenzywa jest nieodzowną, wymaga się, aby- 
swoja siła zbrojna nie ustępowała znacznie 
ewentualnym przeciwnikom ani co do liczby 
ani co do jakości. —  Braki jedne muszą 
być w ynagradzane  korzyściami pod innym 
względem, np pcmyślnem położeniem geo- 
graficznem, silnym systemem forteeznym, 
zorganizowanem pospolitem ruszeniem i t. d

3. Siła zbrojna monarchii austrjacko w ę
gierskiej ani co do swej liczby, ani co do 
organizacji nie jest  na tyle wydoskonaloną, 
iżby spokojnie, można w przyszłość poglą- 
dać. Nie wolno zatem ani chwili tracić; na
tychmiast trzeba zająć się pracą, k tóra  i tak  
la t  k ilka potrwa.

4. Uzupełnienie to musi być tak prze
prowadzone, aby jak  uajmniej organizację 
istniejącą i dotyczące jej ustawy zmieniało, 
tudzież aby  ja k  najwięcej oszczędzało finanse.

5. Trzeba wszelkiemi siłami przekony
wać wszystkie w arstw y ludności o potrzebie 
reorganizacji.

6. Ponieważ wojnę na przyszłość prowa
dzić będzie można tylko tłumnemi zastępa
mi, winno się ducha wojennego w ludzie bu
dzić i podnosić, gorące uczucie obowiązku, 
chętną gotowość do ofiar, w ogóle patrjo- 
tyzm już w czasie pokoju pielęgnować, a 
pod pewnemi względami nawet go wpajać, 
łączność i solidarność wszystkich ludów mo
narchii wszelkiemi sposobami potęgować, aby 
w razie potrzeby rę k a  w rękę  gromadziły 
się dokoła tronu do najsib jejszego odparcia 
najazdu.

Stosując te pewniki do A u 3t r j i , która 
tak  samo jak  F rancja  obecnie, bywała  i jest 
w czasie pokoju n ieprzygotowaną do wojny, 
a zatem na podobne klęski była i jest nara
żoną, podaje autor nas tępujące ś r o d k i :

1. System zorganizowanego pospolite- 
go ruszenia (W^ss&iKiufgaboi} musi być jak  w 
Prusiech przyjęty, i z uwzględnieniem naby
tych tamże doświadczeń i ulepszeń jak naj
rychlej przeprowadzony, ze zmianami, jakich 
właściwości pojedynczych krajów Austrji wy
magają. Zarazem winne być zaprowadzone 
ws/elkie u łu tw i-n ia , k tórych jeszcze w P ru 
siech nie zaprowadzono, a które nie prze
szkadzają, postawić silę zbrojną zaraz w pier
w/ze; chswili w stanic odpowiednim.

2. Odparciem najazdu winna się zająć 
cala zdolna do broni ludność, a to różnym 
sposobem. Trzeba to jednak  przygotować już 
w czasie pokoju, ludzie muszą być oswojeni
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do zakresu administracji wojskowej, któreby 
służyły do wyćwiczenia siły zbrojnej i szyb
kiego mobilizowania a budżet wojskowy 
znacznie obniżyły.

4. Ludność musi się przejąć zasadą, że 
najświętszą powinnością i najwyższym pun
ktem honoru jest bronić ojczyznę; z tąd  już 
więc w czasie pokoju winne być ofiary osobiste 
tern chętniej ponoszone, a z drugiej strony 
uznawane, ile że to jest  jedyny sposób do 
ulżenia ciężarów, których inaczej ponieść 
byłoby niepodobna.

5. Im silniejszem staje się państwo 
przez te wszystkie środki, t  m więcej jest 
uchronione od wojny. Im  stateczniej wszy
stkie państwa lądu europejskiego dążyć i 
dopominać się będą tego celu, tem silniej 
zabezpiecz my będzie pokój europejski, i do
piero wtedy będzie możua p 'stanowić i 
przeprowadzić myśl zupełnej demobilizacji 
ogólnej, zniżając stopniowo i w równej 
wszędzie mierze takzwane pogotowie.

Sprawa Wschodnia.
Bliższe porozumienie P rus z Mo

skwą dziś już nie ulega wątpliwości. 
Vlndependance Belge podaje naw et datę 
zawartego trak ta tu , mocą którego Mo
skwa zobowiązała się powstrzymać Au- 
strję od wspierania w wojnie F rancji, 
Prusy zaś w nagrodę tego m ają popie
rać zamysły Moskwy w kwestji wscho
dniej.

Fakta dotychczasowe przem aw iają 
za istnieniem powyższej umowy.

Dzięki postawie Moskwy, Francja 
została pozbawioną sprzymierzeńców, a 
Prusy mogły wyprowadzić całą swą

dmuchiwali wojownicze usposobienie, 
obecnie zaś bezustannie upew niają pu 
blikę zagraniczną o pokojow ych zam ia
rach cara. Owa przem iana je s t n iew ąt
pliwie wynikiem  woli rządu , który 
zbrojąc się z ja k  największą szybkością, 
m a interes w tem, aby swych przeci
wników utrzym ać w uspiem u i n iepe
wności co do swych is to tnych  zamiarów.

W  uorganizowaniu konferencji, pe
wną trudność sprowadza powołanie do 
grona obradujących reprezentan ta F ra n 
cji. Moskwa pod tym  względem s ta 
wić m iała pewien opór. być r.awet m o
że, że czyniła to z woli B ism arka. W o- 
czach gabinetu petersburgskiego, re p re 
zentant rządu  nieuznanego przez m o 
carstw a , na konferencjach zasiadać 
nie powinien; pogłoska znów szerzy się, 
iż Prusacy wznowili uk łady  pokojowe 

I z Napoleonem, chcąc tym  sposobem  po- 
I zbawić rząd  republikański głosu na 

konferencjach, a oddać go wysłańcowi 
eks-cesarza. Anglia zaś i państw a z nią 
stojące w porozum ieniu, p rzypuszcze
nie do obrad rep rezen tan ta  F rancji 
k ładą za w arunek niecofniony, trudno  
zaś uwierzyć, aby mimo in try g  p ru 
skiego kanclerza , na konferencjach 
m ógł ktoś inny F rancję reprezentow ać, 
jak wysłaniec rządców  republik i, k tó 
rzy faktycznie rządzą dziś F rancją .

Dzienniki m oskiew skie ogólnie 
w yrażają pewność, iż żądanie cara  zo
stanie w zupełności na konferencjach 
uw zględnione, gdyż E uropa wojny 
prowadzić z Moskwą nie może, nie je starmię na pole walki. Ks. Gorczaków, , _

olśniony zwycięztwami Prusaków  za w gtanie. Energiczne postaw ienie 's ię  
skwapliwie może nieco w ystąpił z ż ą - T urcji nieCo zdaje się niepokoić Mo- 
daniem nagrody za oddane _ usług i, 8 K a l i j  a l e  Z a  t o  d z i ( _> k i  chwiej ności h r >  

wszczęła się ztąd burza, ale ją  umiał j Beusta, rażąco lekcew ażą one Austrią.
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dział że chodzi tu o granicę , na  której ta [ z swojem zadaniem, i ustaw ą jako towarzy
* —. . łii.ń nuł.nrirtTin K.. o.u/ Ir .-.I i,...to I t .A OOlckC T"VI*-1. n.sroiia ma być ustawioną, bo sieć kolejowa 

nie wszędz e jest wykończona i s t m  gościń
ców nie wszędzie jest jednakowy, t A  np.

sze armii pod opiekę p raw  m iędzynarodo
wych postawieni.

3. Są  sp >soby i ustawy, nienależące

-- p — «.
B ism ark załagodzić; znając pokojową 
dążność m ocarstw  europejskich, poddał 
on im propozycję konferencji, a te  zna
lazły przyjazne usposobienie w łonie 
gabinetów, w gruncie zaś rzeczy są one 
tylko bardzo na rękę Moskwie i jej 
przyjaciołom, bo przedwczesne w ystą
pienie, zwłoką tym sposobem otrzym a
ną, może jeszcze być naprawionem.

Z chwilą przyjęcia wniosku Bis
m arka, w prasie europejskiej widzimy 
zwrot nagły, —  obawa wojny wscho
dniej z każdą chwilą zmniejsza się, 
nadzieja oddalenia burzy w zrasta ; pisma 
najwięcej wojownicze łudzą się już mo- 
żebnością powstrzymania tej wojny na 
dłuższy przeciąg czasu, najwięcej jednak 
uwagę każdego zwrócić musi postawa 
prasy moskiewskiej Do niedawna ogól
nie publicyści moskiewscy domagali się 
od rządu stanowczych wystąpień w 
kwestji wschodniej , a w narodzie roz

Rząd sułtański chcą oni uspokoić, obie
cują mu naw et przyjaźń Moskwy, jeżeli 
Porta zwróci się przeciwko Austrji, 
którą publicyści p ła tn i, przez cara  przed
stawiają za główną Turcji n ieprzy ja- 
ciółkę. Czyż by ta  chęć ujęcia Porty 
a otwarcie wypowiadana niechęć dla 
A ustrji i usiłowanie pokłócenia tejże z 
Turcją znaczyć miało, iż M oskwa, za 
pewniwszy sobie posiadanie m orza 
Czarnego, pozostawi do czasu Turków 
w spokoju, a zwróci się jedynie p rze
ciwko Austrji, aby ją  z pomocą P ru s  
między siebie rozebrać ?

Gołos cieszy się, iż żądanie Gor- 
czakowa zyska zatw ierdzenie m ocarstw , 
bo te  wojny prowadzić z Moskwą nie 
mogą, na potwierdzenie zaś swej opinii 
rozbiera siły przeciwników Moskwy, a 
takowych widzi obecnie w Anglii, A u
strji, Turcji i „kw estji polsk iej.“ „Ze 
w szystkich obcych państw, są  słow a

Kronika lwowska.
(N adzieje nn sezon zimowy. — Plany ża

ba tv w styczności z ‘p lanam i politycznemu — 
Kalhas der Grossaygur i  jego p rzep o w ied n ie  
o teraźniejszym stanie rzeczy• — Ban Beust 
f:ifa lis tą , przysta je  na wiarę Mahometa. —  
Dwie rocznice. — Co mówią profesorowie Po
lacy o tutejszej młodzieży un iv  ersyteckiej. - 
Towarzystwo łyżw iarzy. — Inne towarzystwa 
czekają lepszych czasów. — Wybory do R ad
powiatowych).

Teraźniejszy sezon zimowy dość jedno- 
stajuym i smutnym być obiecuje, na publi
czne bale zdaje się, że nie wiele będzie 0- 
choty. w prywatnych domach pomieszkania 
restaurują, noszą żałobę, martwią się zwy
cięztwami Prusaków, obawiają się wschodniej 
wojny, tracą na papierach —  słowem tysiąc 
innych m ają przyczyn, aby o ile możności
zimę w cichości przepędzić.

Zresztą nasz karnaw ał w ścisłym jest 
związku z wojną franeuzką i z zapowiadaną 
wojną wschodnią. Im bardziej Prusacy zw y
ciężają. tem mniej tutaj ochoty do zabaw, 
im bardziej wszakże pewne ich zwycięztwa, 
tem butniejsza Moskwa, tem bliższa wojna 
wschodnia, a  im bliższa wojna wschodnia, 
tem droższa pszenica — ergo więcej pienię
dzy  —  tr g0 więcej młodzieży we Lwowie z 
Pełnemi pugilaresami —  więcej ochoty do za 
baw. Chodzi tyłko o to, czy wojna wschodnia 
zaczęłaby się  na w iosnę , czy jeszcze w 
7)mie. Jeżeli na  w iosnę, natenczas nasi 
panicze przeputają  pieniądze za pszenicę 
p.izez. k a rn a w a ł ,  a  na lepsze czasy żniw 

* “ ' e Pozostanie. Przypuszczamy bowiem, 
czasy* n0wej  wojnie wschodniej będą lepsze

asnektów61!*6 ! ,W8zakże dla  karnawałowych 
m óeł in-> y  g d y b y  król Wilhelm nie 
sweioi a Weso*yeh telegramów przesyłać do 

 ̂ ugusty, Ciekawem wszakże byłoby,

jakby  Bismark razem ze swym królem tłu 
maczył swoje durch Go/łes Fuyunri, gdyby 
ostatecznie panowie Prusacy  dobrą dostali 
naukę. Czyby te legrafow ali: że durch Gottes 
Fiigung ? — wątpimy.

Teatralne aspekta  także  nie najlepsze, 
chyba żeby przyjechał jak i teatr Marjonetek, 
bo w każdym razie byłb; zabawniejszy tu i-  
żeli teatr  obecny. A ! przepraszam, wszakże 
ma przyjechać pani R akiew iczow a! —  Któ-

A -ł_  1.A r t l
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ryś z recenzentów teatralnych powiedział 0 - 
beenie o pani Rakiewiczowej, że do tego 
stopnia je s t  klasyczną, iż chodzi jak posąg; 
nie wiemy czy szanowna artystka wdzięczną 
będzie temu recenzentowi za tego rodzaju
pochw ały !

Wszystko zresztą być może, żyjemy w 
czasach klasycznych, mamy bohaterów pół
bogów, o których śpiew ił „Homerun, hiszpań
ski poeta, co żył za czasów ponoś Maho 
m eta“, mamy gi-lęhie nosząćc l i s ty , jak gdy 
by  w „pięknej Helenie", obecnie jeszcze 
przybywa nam Kalhas der Grossaugur , , . _ „ r ^
wieszcz, co wróży zupełnie w ten sposób, ] w większem milczeniu — rocznice te  krwawo 
jak  nieboszczka pani Pytja  dobrodziejka, co obchodzili nasi w ygnańcy bijący sie w ar  

- ~ ™ ia(łała  losy ! m u  nadloarskiej lub w  d Ł l S  S r e g a / ł

eadę fatalizmu. Teraz dopiero można się 
przekonać jak  dalece fałszywem  było zapa
trywanie się tych dzienników, które sądziły, 
że pan Benst może być w porozumieniu, al 
bo przynajmniej z pew ną  życzliwością dla 
P rusaków  i Bismarka, że jego polityka jest 
niemiecka. Niemcy chcą przecinać kwestję 
m it Eisen vn d  Blut. pan Beust sw oją neutral
nością. D la  niego neutralność jest jedynem 
zbawieniem.

Zostawmy jednak pana  Beusta z jego 
fatalizmem,

Ubiegły tydzień dość serdeczne dla nas 
miał rocznice: rocznicę śmierci Mickiewicza 
i powstania  listopadowego. Rzecz szczegól
na, j a k  się te  dwie rocznice, jedyne może, 
które cały^ naród szczerze obchodzi, spotkały 
obok sjebie. Najrealniejszy nasz poeta i naj
realniejsze powstanie... W  tym roku tak k ra 
kowska jak  lwowska młodzież akademicka 
pomyślała nad uczczeniem Mickiewiczowskiej 
rocznicy; tak  tu ta j  j a k  i tam  wieczorki pię
knie w ypad ły  — rocznica powstania przeszła
nr C P tfllra -łn m  w . 1 --------  ' — * - i "  L «trrn m A
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siedziała n a  trójnogu i przepowiadała losy
starożytnym ludom.

Pan Beust zupełnie wróży obecnie s ty 
lem a la Pitja. Pan Beust powiada: „W ta- 
k iem  położeniu jak  obecne nie należy mówić 
o wojnie, gdyż łatwo ona przychodzi k iedy  
się jej nie pragnie Zdaniem mojem jednak 
nio należy również za wiele mówić o poko
ju, bo zdarza się łatwo, że ten nadchodząc 
w połowie drogi się odwraca". O niczem 
nic mówić nie należy, tylko założyć ręce, 
usiąść na dywanie, p ztrryć  w niebo, palić 
nargilę i czekać co Mahomet zrobi. R zeczy 
wiście je s t  to zapatrywanie najzupełniej zgo
dne z kwestją wschodnią Pan Benst niczem 
nie dał tak  dobitnie poznać, że trzyma z 
W ielką P o U ą , juk  powyższetn zdaniem 
przyjął bowiem jej tradycyjną  zasadę — za -

---------------------------  „ J g u a m j ,  UIJ <i*J  - - V  ■ -.
mii nadloarskiej lub w dzielnych szerega* 
Garibaldego. Czasy szybko mijają,
iin lf ln  aI a — 'I _1 —

nowe zdobycze nauki — ale nie ma nikogo, 
ktoby się zajął szczerze tą  nauką, ktoby 
z przekonaniem powiedział: w tej nauce p rzy 
szłość. Jes t  dużo deklam acy j,  dużo rozmów
0 powinnościach narodo, i o strategicznych 
planach pana Moltkego, są nawet p referansy
1 pikiety — ale więcej nic...

Póki jes t  praca, póty jest  przyszłość, gdy 
jednak praca zniknie, w tedy  i zwycięztwa 
Francuzów i wschodnie wojny nic nie po 
mogą. Zresztą sądzimy, że o tem również 
wiedzą młodzi panowie — a  jeżeli nie chcą 
wiedzieć, to tylko dla tego: że nie wiedzieć 
o tem —  wygodniej...

Prócz Towarzystwa łyżw ia rzy , które 
zachęcone pierwszym znaczniejszym mrozem 
— butnem być zacznie, inne Towarzystwa 
obecnie jak  strusie głowy w piasek pocho
wały, i czekają aż przejdą wojenne burze. 
Tuzinkowa nasza polityka nie ma ochoty 
obecnie się zajmować sprawami wewnętrzne- 
mi, puściła się za granicę i rywalizuje w 
planach strategicznych z pruskimi dowódz- 
eard , więc też i wybory do Rad powiato
wych przeszły cicho po większej części, spo
radycznie tylko pokazała się jakaś  ambicja, 
żądna krzesła prezesa Rady powiatowej. Nie

■ « « 1 • . 1 , 1 , .u an u a iu eg o .  uzasy  szybko m ija ją  ^  iai ząuua młcbiu cj. imc
upłynęło od słynnego warszawskiego listo- chcemy na takie  ambicje uderzać kamykiem 
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pada, czterdzieści lat pracowano z różnych 
stron z całym ferworem, aby nas wynarodo
wić, a przecież naród pAski żyje; narody 
silniejsze od idei ludzi pojedjńczych, bodaj 
nawet cd idei wszechwładnego pana Bis
m arka.

Zaczepiliśmy o młodzież akademicką — 
więe z przykrością też dodać mnsimy, że 
z uniwersytetu coś żle słychać: profesorowie 
się skarżą, że muszą wykładać przed puste- 
mi ławkami. Młodzież się rozjeżdża, jeździ 
na  polowania i do domów, a biedne ławki 
dumają: co to z tego będzie ? — Są polskie 
wykłady , są  profesorowie Polacy, s tara ją  się 
ażeby na każdy wykład przynieść co raz to

sarkazmu, bo i tak  zanadto wiele już apatji 
w tych instytucjach „detonomii", jak  to ktoś ' 
powiedział na ostatnim sejmie. A jeżeli gdzie 
w Radzie powiatowej okaże się ferwor i ani
musz, to z pewnością skierowany ku polityce 
zagranicznej, a nie ku naprawianiu dróg i 
organizowaniu jakich takich gmin. T aki fe r
wor i tak i  animusz widzieliśmy znów w R a
dzie powiatowej sądeckiej, w której jeden z 
członków nie chciał sobie dać wydrzeć k o 
ledze bocheńskiemu aspektów na papieski 
order —  i znów chciał poruszyć neutralne i 
nieneutralne mocarstwa, aby papieżowi dały 
utrzymanie, gdyż papież ledwie z głodu nie 
umrze (sic). —  Oczekujemy z niecierpliwością

kiedy powyższe dwie R ady  powiatowe wy- 
szlą swe noty w spraw ie wschodniej.

Do resursów, które tej zimy zdaje  się  
bardzo zajmą zdrową część publiczności, b ę 
dzie należało ślizganie się na  ły ż w a c h ; w 
zeszłym roku  towarzystw o lwowskich ł y ż 
w iarzy  nie było jeszcze dość sk o n so l id o w a
ne, rozpraszało i b łąka ło  się po części po 
p ryw atnych staw kach , w tym  roku  sp o r t  ł y 
żwiarski przyjdzie do zupełnego rozkwitu , 
a ja k  słyszymy, założone towarzystw o ły 
żwiarskie  licznych ma już uczestn ików . Na 
nasze mroźne zimy bardzo to odpow iednia  
zabawka.

W  ogóle byliśm y d o tą d  zanad to  gnuśni, 
aby się rzucić w te rodzaje  tow arzyskich  
zabaw, gdzie ruch cia ła  ważną odgryw a rolę. 
W N iem czech . w Szw ajcarji  nie ma wsi, 
gdzieby nie było tow arzystw a  strzeleckiego, 
gdzieby gimnastyczne koło  nie miało do z a 
prezentowania swoich drabin , sznurów itd.; 
my w praw dzie nie możem y w ym agać  aby  
w Kleparowie lub w K rzyw czycacb z a w ią 
zywały się strze leck ie  to w a rz y s tw a , ale w 
każdym razie możem y się u ska rżać  , że w 
znaczniejszych przynajm niej miastach dach 
zabawy ta k  mało idzie w tym k ie runku . 
Dla tego nam też z przyjem nością  p rzycho
dzi zapisać pow stan ie  —  przynajm niej t o 
w arzystw a łyżw ia rzy .

K to  w i e ? —  może w kró tce  usłyszym y, 
że jenera ł T rochu u rządza  jak ą  ekspedycję 
na łyżwach, może czekał mrozów i zam ar
znięcia S ekw any , aby  swoje szeregi c icha
czem n a  łyżw ach w yprowadzić  i uciec n a 
wet przed konn icą  p r u s k ą , co jest  w tych 
czasach niemożebnem ? Z resz tą  łyżw y g r a ł y  
już dość znaczną r o l ę , nie przypominam so
b ie ,  w której z wojen staczanych  na  p ó ł  
n o c y !



'■ £ \

Wspomnianego dziennika, osobiście 
dotkniętych w depeszy 1. listopada, 

/4 n g l:a  o wiele głośniej od innych wy
raża  swe nieukontenrowame, a to za
pewne dla tego, iż ona uważać się 
może za najmniej zagrożoną, gdyż na
sza flota z jej walczyć nie je st w stanie, 
nie może nawet szkodzić jej brzegom.

„Lecz z drugiej znów strony akcje 
floty przeciwko państwu lądowemu, nie 
przedstawiają szans powodzenia. Tern 
więcej, ze dla Anglii chwila obecna 
nie może być d' sedną dla większych 
dzb.łań wojennych, jeżeli weźmie się 
pod uwagę mowę wypowiedzianą w Bo
stonie przez był-go m inistra spraw za 
graniczny h p. Burlera, z której g a b i
net londyński musi pizekonać się. iż 
najrozsądn ej dla niego zakończyć sta ie  
rachuneczki z Stanami Zjednoczonemi, 
nim rozpocznie jakąś wyprawę. Mówią 
jednak, iż Anglia mrożę wywołać wojnę 
na południo-wschod7.ie Europy, zapo ■ 
magojąc Austrję i Turcję w pieniądz. 
Lecz czyż pomoc pieniężna, choćby jak 
największa, jest w stanie nakłonić są
siadów naszych do wojny najbardziej dla 
nich samych niekorzystnej ? Jak  w Au- 
s trj: tak  w Turcji, miliony Słowian 
względem tak  niesprawiedliwej wojny 
wystąpiłyby jak  najneprzyjaźniej , a 
ta  okoli zność trusi zaważyć przy u-
chwałach dworu wiedeńskiego  Mie-
podobna również usunąć z pod uwagi 
i ten jeszcze wielkiego znaczenia fakt, 
że Turcja pozostająca z nami w jak  
najlepszych (?) obecnie stosunkach, a 
prowadzona przez ludzi światłych, za
czyna przekonywać s :ę o prawdzie, 
którą przez tak  dłngo fałszowali intry
ganci po lityczn i. że tak i sprzym ierze
niec ja k  A ustrja, k tó ra od da wna ła
komi się na niektóre z najlepszych po
siadłości sułtana, nie może być pożą 
danym, gdy przeciwnie przyjaźń z ową 
Moskwą, k tóra nigdy nie marzy o za
borach (?), mogłaby dla Porty być naj
lepszą gw arancją jej całości. Turcja do
świadczyła już opieki F ran c ji, i nie
wątpliwie dziś już nie życzy sobie 
sprzymierzeńców ta k ich , jakich miała 
od 1853 — 1856...

„Dotąd nie je s t znaną odpowiedź 
urzędowa Turcji na depeszę ks. G or- 
czakowa, lecz w szystko pozwala sądzić, 
że przy obecnej przemianie ustroju eu
ropejskiego, P orta  zechce widzieć w Mo
skwie sąsiada jej życzliwego i zarówno 
z nią interesowanego w tem, żeby Au
strję powstrzymać od zawładnięcia po
siadłościami Turcji; wobec więc podo
bnych warunków, czyż Porta m ogłaby 
wystąpić zbrojnie przeciwko M oskwie? 
Jeżeli jednak Turcja, A ustrja i Anglia 
wzięte z osobna nie mogą mieć in te 
resu wywołania wojny, to przeciwnie 
Turcja, A ustrja i Anglia złączone razem  
mogą stworzyć groźne przy mierze w ro 
dzaju koalicji z 1853— 56, podejmując 
zwłaszcza kwestję polską —  tak  sobie 
prorokują nasi pesymiści..." W dalszym 
ciągu Gołus obszernie usiłuje dowieść, 
jż przy dz‘siejszej adm inistracji pov. sta 
nie polskie jest wielce utrudmonem, a 
z pomocą gorliwych diejateljów u trzy 
muje on. że Moskwa je -t w stanie spro
wadzić je do słabych rozmiarów przez 
wywołanie kwestji socjalnej. Pi izący to 
jednak nie zna widocznie stosunków na
szych, budując ta k  wielki'? nadzieje na 
niezgodzie naszych włościan z iniu-mi 
Warstwami narodu, a raczej szerzy roz
myślnie kłamstwo, bo to je s t w jego 
interesie. W powstaniu styczniowem 
włościanie licznie udział prz jmowab. 
a od tego czasu jakkolw iek najnikcze
mniej bałamuceni przez nasyłanych 
agentów ,jak wiemy większą jeszcze pa
ła ją  do Moskwy niechęcią— jeżeli więc 
bez broni mała garstka  powstań-ów. u- 
zbi ojona w miłość kraju i poparcie lu
dności przez kilkanaś' ie miesięcy nie 
dała się Moskwie pokonać, to mając 
poparcie sprzymierzonych, bez wielkich 
trudów' zwyciężyć Moskwę byłoby w 
stanie

Głosy Moskali, jak  widzimy z za
cytowanych ustępów, wskazują Austrji 
drogę dalszego jej postępoWania .

się nie będzie ociągała; wie ona bowiem 
doskonale, że na konferencji wszystko uzy
ska czego żąda.

Wł ehy są tego zd roia, że M oskw , 
przez samo przystapieme do obrad konferen
cyjnych uznała, iż ze stanowiska wyrzeczo
nego w cyrkularzu ts .  Gorczakuwa. od tępuje, 
i /,e swej strony j r s t  konientą, że sprawa ta 
w drodze pokojowej zostanie załatwioną, za- 
wikłania enr >pejskie b wiem wcale jej teraz 
nie są na rękę. F ran  uzki rząd narodowy 
t kże się zgodził, w yrażając życzenie, by 
Wiedeń był miejscem konferencyj.

Austrja, k tóra  się w zasadzie za k o n 
ferencją oświadczyła i przystąpienie jyj de
finitywne d ■ tejże od alatwienia niektórych 
pytań przedwstępnych uczyniła zależnem , 
mianowicie od osiągnięcia porozumienia z 
Angl ą i Portą. nie c łue  na to przystać, aby 
konfereucja w W,, dniu się zgromadziła i 
wroz z. Anghą Londyn j i k o  najlep-ze miej
sce zgromadzenia kouferen ji propi niije.

Turcja w ca le  niec-hętuie na ten ca ły  pro
jekt się zaD atru ie .  nie c z u ją c  atoli w sobie 
sity do oporu Moskwie,! nie innego u czyn ić  
nie m oże  jak  na p ro p o z y c je  bismarkowskie 
się zgodzić.

T a k  więc zgromadzenie się konferencji 
jest prawie pewneno. Innem je s t  pytanie, 
czy przez tę konferencję sp raw a wschodni:, 
będzie załatwioną. O ile bowiem o inten
cjach austrjaekiego kanclerza dowiedz.ieć się 
można, tenże wcale nie zamyśla na moskiew
skie żądania zezwolić. Anglia także Portę 
moskiewskim zachciankom zaborczym poświę
cić nie chee. i chociaż niechętnie, przecież za 
oręż chwyci, jeżeli to prawdopodobnpm na 
konferencji się okaże, że Moskwa j ą  tylko 
na ten cel zwołała, łub przez swego pople
cznika zwołać kazała, aby prawne uznanie 
europejskie nieistnienia trak ta tu  paryskiego 
uzyskać. Kto wie, ezy się nie sprawdzi sło
wo Lorda Palmerstona, „że wojna do pokoju 
prowad/.i, kongres zaś do wojny.“

Rozeszła się by ła  dziś po Wiedniu po
głoska, że kr. Kuhn, wspólny minister wojny, 
podał się był do dymisji. Wieść ta już kil
kakrotnie była rozpowszechnioną, okazała się 
jednakowoż zawsze nieprawdziv, ą. Że teraz 
ma więcej prawdopodobieństwa, przeczyć nie 
można, węgierskie delegacje wspólne bowiem, 
wielki przygotowują atak na niego z powo
du złego stanu organizacji armii, w ezem i 
w delegacjach eislitawskich wielu mają sprzy
mierzeńców, którzy także  panu hrabiemu 
gorzkie słowa prawdy wypowiedzieć zamy
ślają.

Cóżby pod takiemi warunkami było dzi
wnego, gdyby minister, by uniknąć w yrzu
tów ustąp ił?  Jako  jego zartępcą  naznaczają 
hrabiego Edelskeim Gyulaya. młodego, i jak  
ogólnio mówią, bardzo zdolnego i energi
cznego jenerała. Należy ou do tak  zwanej 
partji wojennej w armii, i dlatego mianowa
nie jego miałoby i polityczne znaczenie : po
kazałoby bowiem, że Austrja wcale się nie 
zgadza z pokojowemi nadziejami reszty 
Europy.

Krizys miuisterjalna zaczyna wydatniej
sze przyjmować formy. Pewnem już jest, że 
pp. Petrino i Taafe  ustąp ią ,  i że hr. Potocki 
u steru ministerstwa zostaje. Program jego 
przeprowadzenia ugody z Galicją zaczyna i 
centralom się podobać, tak  przynajmniej z 
dzisiejszego artykułu  Noicej Pressy wniosko
wać by można. Czy atoli oni go czynnie przez 
wstąpienie do ministerstwa w przeprowadze
niu tego programu będą chcieli wesprzeć, 
dotychczas nie wiadomo.

KORHOlfflCJE GAZETY NARODOM
W ie d e ń  d. 2. listopada.

rak h . ?  l, yt“arj a st 1 iła sw<\) wojenny cba- 
• Pruski projekt konUrencji ma niby 

sz, i ‘o powodzenia. Podług wiadomości z 
o ryc zr deł zaczerpniętych, st nowisko 

które poedyńcze mocarstwa nanrzeoiw bis- 
m ■ rkows . i n projektom tr ns kcvjnym zaj- 

ją, w następDją.'y sposób o k re ii ić 'm ożna :
• u  Prz.e(iew8-zyttk iem  przyjęła pro-
je t onferencyjDy pod warunkiem, aby u- 
c w dy konfen ncyjue na f i S t  uieuznania tra- 
fctam paryskiego przez Moskwę żadnego 
względu brać nie potrzebowały, t. j. innemi 
Słowy,- ażeby Moskwa jeżeii nie in fo rm a  to 
przynajmniej de fac to  cyrkalarz ks. Gorcza- 
kowa za nieistniejący uznała. Moskwa wcale

Przegląd polityczny.
O kwestji czarnomorskiej pisze półu- 

rzędowa pruska ISordd. A d g . Z tg . ;
„Nawet już i te organa opinii publicznej, 

które początkowo najmniej okazywały zanie- 
pnkujenia, poruszoną przez Moskwę sprawą 
czarnomorską, zaczynają teraz spokojniej po- 
glądać na • olożenie, i spodziewają się po 
rokowauiach dyplomatycznych już zaprojekto
wanych, m  konferencji rozwiązania spokoj
nego Ja k  donoszą te legrafem , dzisiejsze po
ranne dziennik' londyńskie w yrażają  się w 
tym duchu, że należy nznać z wdzięcznością 
pośrednictwo ofiarowane przez Prusy, i ł ą 
czą z niem nadzieję spokojnego rozwiązania 
kwestji- D ‘troszą także z P e te r sb u rg a , że 
propozycja naszego (pruskiego) rządu zna
lazła tam  przychylne p m ję ' - i e . “

Półurzędowa zaś Provinzial Corresp. pi • 
szc w teiże sp ra w ie :

„Kwestja czartronrorska coraz wyraźniej 
zbliża się do sp kornego rozwiązania. Wnio
sek wyszły od naszego rządu, aby się uad 
nią zastanowić na konferencji, znalazł prze- 
dewszystK em przychylne przyię-ie u Moskwy 
i Anglii, a po oc^ekiwanem przyzwoleniu 
mocarstw, konferencja zbierze się w Londy
nie bezzwłocznie. Wobec pojednawczego 
usposobienia wszestkieb uczestników, nie 
nrożna prawie wątpić o pokojowym skutku 
naraci

Przy pet.ersburg°kiem ministerstwie 
spraw wewnętrznych wychodzi Archiwum  
medecyny sądów f ,  wydawaue przez wydział 
lei arski ministerstwa, ^ismo pr mienione za 
mieściło ar tyku ł  p. t . : „O położeniu robotni
ków w zachodniej Europie pod względem 
hygienieznym11. Za myśli socjalistyczne, w 
artyRuie wyrzeczone, minister spraw  wewnę
trznych polecił: a r tyku ł zniszczyć, r td ak to ra  
uwoiuić od obowiązków, a cenzorowi dać s u 
rową naganę.

Dziennik Bund  pisze : Rada związkowa 
postanowiła, że osoby powołane do wojska 
francuskiego nie mogą przejeżdżać przez 
Szwajcarję.

Koresp ndent londyński do !nd. Belga 
noda.e datę trak ta tu  zawartego w lipcu mię- 
d y Prusami a Moskwą. W traktacie tym 
Moskw,, przyrzekła Prusom trzymać Austrję 
na wodzy podczas wojny z Francją, a nato
miast P iusy  ouiecały wspierać Moskwę na 
Wschodzie.

<J‘ " a  cattolica ogłasza następującą nr o- 
teetację kardyuała  Antonellcgo przeciw za ję
ciu K w iry n a łu :

Rezydencja W atykanu, 9 listop. 1870.
D > zamachów już spełnionych przez 

rząd florencki na posiadłościach Stolicy świę
tej, chciano teraz dodać inny, dokonany na 
właśnośei prywatnej najwyższych pasterzy 
rzymskich.

Jeuera ł Lamarmora zawiadamiając pod
pisanego kardynała  sekre ta rza  stann listem 
z dnia 7. b. m., że Rada ministrów po śei- 
slrrn roz.biorze uchwaliła jednogłośnie, iż pa
łac kwirynalsk i powinien być uważany za 
należący do dobr państwa, wezwał nas, a -  
byśmy poczynili potrzebne kroki, iżby p ań 
stwo weszło w posiadanie pałacu, abyśmy 
mu oddali klucze jego i wyznaczyli osobę 
do uczestniczenia żądany m formalnościom 
oraz inwentarzowi sprzętów i p-zedmiotów 
tam znajdujących się W tym  celu nazna
czył dzień następny i w skazał godzinę zaję
cia pałacu w posiadanie.

Można się zapraw dę zdumieć, widząc 
Radę ministrów zamieniającą się w sąd, aby 
ocenić prawa cudze- własności, a miauowi- 
cie pod względem pałacu należącego do p a 
pieży rzymskich, który będąe ich rezyden
cją, nazwany jest apostolskim, a od trzech 
wieków przeznaczony jest na letnie ich m ie 
szkanie i oddawna p 'święcony także konkla- 
wnm, tudzież jako mieszkanie sekretarzy  a- 
postolskicb.

Podpisany opierając się na powodach 
stałych i niezachwianych, które mu nakazują 
odrzucić żądanie, nie wahał się z obowiązku 
swojego urzędu, tudzież jako prefekt św ię
tych pałaców apostolskich, oświadczyć, iż 
nie przyłoży się nigdy do żadnego aktu 
maiącego posłużyć za wskazówkę choćby 
najdalszą zezwolenia na podobny zabór; a 
prz ito  odmówił wręc/,en;a kinezy od poko
jów Ojca św., których dw.wi były  już s mo- 
wolnie opieczętowane. Wszelako pomimo tę 
ga oświadczenia i wbrew uszanowaniu i przy
wilejom monarszym nietykalność? wyłączno
ści i pierwszeństwa książęcego, względem 
których chcianoby wmówić w świat, iż upo 
8ażouo niemi najwyższą głowę koś -roła, je- 
ner ł Lam arm ora przystępuje do czynu prze
mocy, na największe zasługującego potępienie. 
Zaledwie upłynęła naznaczona godziua, w y
słańcy jego odbiwszy zamki u drzwi, w ta r 
gnęli do pałacu i zajęli kw irynał, własność 
papież.y rzymskich.

Z tego powodu Ojciec św. nie rcrogąe 
stawić oporu sile, ani nie ehcąe przesądzać 
prawa własności pomienionego pałacu i 
wszystkich przedmiotów, które do niego 
z praw a należą, nakazał podpisanemu k a r 
dynałowi wystosować niniejszą protestaeję 
forrnaluą i udzielić ją  JW P an u  7. prośbą, 
abyś ją  podał do wiadomości swojego rządu 
królewskiego, dla przekonam* go o coraz 
większ.yck obelgach, jak ie  znosi Jego Ś w ią 
tobliwość i pobudzenia go do położenia raz 
już kresu nieznośnemu stanowi rzeczy, który 
dla Ojca św. stworzył we własnych jego k ra 
jach rząd florenck-,

P o d p ism y  przy tej sposobności zape
wnia o uczuciaen i tli.

K ardynał G. A .tlonelli.
Urzędnicy skarbowi rządu papiezbiego, 

wezwani do złożenia przysięgi królowi i na 
konstytucję z wyjątkiem dwóch, wzbraniają 
się tego czynić.

Kronika wojenna.
K a p i t u l a c j a  f o r t e c y  SLa F ć r e .

Kapitan fregaty Blanche, główny komendant 
La Fćre, n-idesłał ministrowi wojny do Tours 
i glówoodowocUącemu w Lille następujący 
telf g r a m :

„Po piętnastodnioweiu oblężeniu , pod
czas którego próbowan-' wszelkich usiłowań 
tak  za pomocą wycieczek jak  i artylerji, aby 
powstrzym ać roboty n ieprzyjacielskie, roii- 
i to za; t. kowanem zostało przez w ie 'ką  a r 
ty lerię  oblężoiezą i moździerze, i w y trzy
mało straszliwe bombardowanie w przeciągu 
30 godzin.

,.W brew wszelkim prawom wojennym 
nieprzyjaciel rozpoczął ogień nie pojirzedziw 
szy go ostrzeżeniem, ani wezwaniem, o sió
dmej godzinie z raDa, co w całej ludności 
rozniosło najwyższy przestrach.

„Zaraz w pierwszyth godzinach nasze 
ba te r je  ostr eliwane zc wzgórzów panują
cych nad miastem , zostały zupełnie zde
montowane. Mimo to opór nie ustał przez 
cały d - k ń  noc i dzień następny.

„To nieszczęśliwe miasto zgniecione zo
stało pod ulewą bomb i granatów. W iększa 
część jego spa lona , żywność w części zni
szczona.

„Nie było schronienia, ani lochów, ani 
kazamatów. Niepodobna przy tem było na
prawić bastjonów i b a te m .

„W ówczas bezb ro n n i , b e z s i ln i , na je 
dnomyślny głos rady obrończej- nie mogliś
my pozwolić na bezowocne wydanie na 
śmierć eałej ludności i w o js k a ; musiałem 
oddać fortecę. Nasze s tre ty  są wielkie."

G h a r u k t e r y s t y k ę  u s p o s o b i e n i a  
l u d n o ś c i  w e  F r a n c j i  podoje następna 
korespondencja z obc.u niemieckiego do Gaz. 
Szlązkh  j :

Do pospolitego ruszenia we Franrji  
dotąd widoeznie zbyt mało przywiązywano 
w a g i ; lecz tu przynajmniej, w sercu Francji, 
każdy może się przekonać, że Francuzi rze
czywiście wszystkich sił dobywa;ą. Przy pil- 
nein rozglądnięciu s i ę , przedowszystkiera 
wpada w oczy, że nigdzie nie widać mlo 
dych ludzi, ani w mi .stacb, ani też po wsiach. 
Gd7,ież się projlweti ? Czyż razem ze szlachtą 
i zamożniejszą częścią ludności schronili się 
do Paryża, albo też do Bretanii i Norman- 
dji ? T ak a  ucieczka pojedyńczyeh ludzi by
łaby oczywiście bez celu, skoro inni cz łon
kowie rodziny wraz z calem mieniem w do
mu pozostać muszą ; zresztą nie można też 
nie widzieć pewnego planu i sortowania w e
dług wieku. Tak  n. p. przy budowie kolei 
kolo Nanteuil, pracuje wiele tysięcy kra jow 
ców za wys k ą  zapłatę dzienną, ale między 
niemi nie ma ani 10 może nawet ani 5 pro
cent ludzi liczących 20 -  35 lat życia. W szy
stko to jeszcze bezwąse chłopaki, starcy lub

i słabe, okaleczałe niedołęgi. A ileż to set ty 
sięcy silnych ludzi mogłaby' F rancja  w pole 
wystawić ?

Z tych zaledwie część dopiero pochło
nęła arrnia regularn i,  której rzeczywistą 
liczbę przecież dostatecznie znamy, z w y ją 
tk iem  wojsk zamknięlych w murack Paryża 
i armii nadloarsk.iej. Ostatnia ma też więcej 
sił, niżeśmy początkowo myśleli.

„Walki pod Orleanem są dopiero po
czątkiem końca“, mówią nam to ludzm z 
tryumfującą miną, a  nawet umiarkowani pa- 
trjoei prorokują n a m , że już nie zobaczymy 
więcej(Renu, że ani „piędzi ziemi franeuzkiej 
nie odstąpią “

„Waszych z.wycięztw w pierwszych mie
siącach nie można wmale liczyć“. mówią nam 
wszędzie /. zadziwiającą konsekwencją: .N a 
poleon był zdrajcą od początku, zdrada jego 
sta ła  się widoczną, skoro armia nas a  weszła 
w kotlinę sed m sk ą .  Bazaine także nie le 
pszym był od niego, i on zdradz.ił sprawę 
ojczyzny i on sprzedał wrogowi nnjiepszą 
tw ierdzę Franc ji  i najlepsze jej wojsko. T y l
ko jen. Ubricb, ou jeden uczynił ,  co było 
w jego mocy. dla tego też jemu tylko zło- 
ż no publiczne podziękowanie. G dyby rewolu
cja o 3 miesiące wcześniej była wybuchła, 
F rancja  byłaby niezwyciężoną!" W tych stale 
objawianych przekonaniach widoczna jest, 
jakby  czerwona nić wiążąca je w cał#ść, s i l 
na i niezachwiana w iara  w niemożność za 
pełnego zgniecenia Francji. „Teraz dopiero 
przychodzimy do świadomości w s z y tk i  -h sił 
na«zych i zasobów* mówią Francuzi. R ze
czywiście też dziwić się noleży powsz.echnej 
zamożności całego kraju ; widok, jak i się 
z starego opactwa w Jouarre  no, całą dolinę 
Marny rozt-eza, nie często da się w N iem 
czech zobaczyć: tyle tam dobrze zbudowa- 
nych wiosek, tyle piękny- li zamków j mia- 
t-teczek, tak  wy bornie ponprawiane pola, i 
winnice i zawsze jeszcze tyle silnych koni ! 
Tero tylko wytłumaczy-:, sobie m iż n a ,  że 
mieszkańcy zajętego p n e z  nas kra ju  pomi
mo tylu rekwizycyj jesz.i zc nie poszJi o że
braczym kiju choć do tego może już nie 
wiele brakuje. Gdy to j dnak 7, czasem na
stąpi, głód i rozpacz doda im odwagi, a 
wteuezas stokroć groźniejszymi nam będą, 
niż dotąd. Tymczasem nie bierzmy za lekko 
ostatecznego wysilenia i tak  już zf-matyzo- 
wanego n«rodu; raczej bądźmy już dzisiaj 
gotowi za każdym krzakiem njrzeć ukrytego 
W andejezyka.

’L  W ersalu umieszcza Bórsen Zeif. 
berlińska dowcipną korespondencję pod datą 
27. listopada:

„Dokuczliwy stan pomiędzy nadzieją a 
rozczarowaniem trw a ciągle. Paryżanie z 
tym swoim apetytem robią z nas głupców. 
Wczoraj prawiono wszędzie, że już w stolicy 
wszystkie psy zjedzone, a dziś telegrafują 
nam od przednich straży, że słyszano tam 
szczekanie psów. Co za sprzeczności ! Ledv/ie 
że wytrzymać można.

„Jeden dzień zamyka się przypływem 
dobrego usposobienia, drugi znów głębokim 
odpływem, każde miauczenie z oblężonej me- 
tropolji robi wr; żenie nie tylko na sercach, 
ale* i na baukurtach pruskich. Zresztą sta- 
djum notowania cen żywności, o których do
wiadujemy się codziennie od dezerterów z 
przechwytanych listów balonowych i t. p. jaż  
się ma ku końcowi. Te  notowania straciły 
już swój urok, i jes t  gotowość stanienia ta
kich prognostyków dla kulinarnych stosun 
ków Paryża, które oblegającym nic wielkie 
wróżą nadzieje.

„Nie wiem dokładnie, czy to te slosunki, 
czy też strategiczne odsuwają wjazd do P a 
ryża na czas dobry, niżeli kiedykolwiek przy
puszczano Utrzymują, że król opuści nas 
22. grudnia, aby 24 wieczorem przybyć do 
Berlina, zostawiając tutaj cały sztab główny 
i wszystkich, których obecności wymaga o- 
blężenie stolicy. Z a l e d w i e  m o ż n a  j u ż  
p o w ą t p i e w a ć ,  ż e  z c h l e b e m  i w i 
n e m  P a r y ż a  n i e  b ę d ą  m o g l i  s i ę  u- 
t r z y m a ć  d c  s t y c z n i a ,  a n a w e t  d ł u 
ż e j . "

Z teatru wojny.
65.

Ostatnie dnie przeszłego miesiąca wido
cznie przez rząd francuski wyznaczone były 
do rozpoczęcia działań zaczepnych na wszy
stkich punktach teatru wojny. Jenerałowie 
w północno-wschodniej Francji, armia loarska 
j. de Pal dines, a nareszcie armia wogezka 
Garibaldego, równocześnie z wycieczkami 
Trochu, uderzają na Niemców. Celem G-ri- 
baldego jest przerwanie komunikacji między 
księciem Fryderykiem  a  jen. Werderem, a 
zarazem utrzymanie drogi z Chagny przez 
Nevcrs do Beurge8 i O leanu w posiadaniu 
fr^ncuskiem —  celem zaś pierwszych, wzbro
nienie armiom pierwszej i drugiej niesienia 
pomocy Moltkiemu, a, jeśli się uda podanie 
ręki wybijającemu się z Paryża  jen. Trochu.

Wyznać należy, że dotąd zamiary F ra n 
cuzów nie zostały uwieńczone pożądanym 
skutkiem. Jen. Trocnu, jak  ze wszystkiego 
sądzić można, nie zdołał przełamać liuij p ru 
skich, północno wschodnia armia, zdaje się, 
nie zdołała silnie zahaczyć Manteufla, ksią
żęta F ryderyk  i M klemburgski, pomimo po
myślnej d. 1. grudnia dla Paladina bitwy 
pod Tcrminiers (o 4 mile na północno-zachód 
od Orleanu, na trakcie do Chartres), dotąd 
pozostają cali, a j Werder, zamiast ustęno- 
wać, nietylko że mocno trzyma Dijon, lecz 
sam przeszedł w zaczepne, jak  to najlepiej 
sprawdzić się daje na mapie., porównywując 
położenie miejscowości, na których stoczone 
zostały bitwy pod Pasąues i Autnn. Pasąues, 
gdzie na d. 27. z m. była pierwsza większa 
b itwa 7. Garibaldim, leży o 9 mil w piostej 
linii na północ od Autun, pod którem została 
stoczoną w alka  d. 1. b. m. Garibaldi zatem, 
który, według źródeł nit micckich, ma liczyć 
obecnie około 18.000, zmnszony był cofnąć się.

W prawdzie bitwa pod Autun d. 1. bm„ 
tak samo jak  potyczka pod Nuit, ja k a  z a 
szła na połowie dr-^gi z Diiou do Chagny 
między jednym  z oddziałów W erdera a aw an

gardą  wojsk franeuzkich, zostających w oszań 
cowanyrn - bozie pod Chagny, według wersji 
fr.uicu-kioj, w ypadły  pomyślnie; trzeba je 
dnak  zauważać, że te legram y z Tours mó
wią ty lko o szezęśliwem o d p a r c i u  a ta 
ków niemieckich, nie zaś o zwycieztwie. 
W erder ma. s t-rego żołnierza, ma liczną ;;r- 
tylerję, której wielki b rak  czuje iego p rze
ciwnik; W erder z.item może ponowić atak 
na Autnn i kto wie ją ł  i los p d n ie?  Za
miast przerwać związek b /pośredni Werde- 
ra  z ks. F ryderykiem , może Garibaldi będzie 
się uważał za dość szcz.ęśliwego, jeśli sam nie 
utraci drogi z Chagny przez Autun i Nevers 
łączącej wojska fr.meu-zkie z nad Saoue’y 
z wojskam ’ w dolinie Loary !

Słowem, j .ś l i  wszystkie wy pedle i ou d. 
27. po dzień 30. listopada zaszłe weźmiemy 
na uwagę, jekli jednym rzutem oka obejmie
my całą sytuację na teatrze  w ojny— tu mo
żemy wyznać że stan rzeczy wcale się nie 
zmienił od tego .jak i był przed 27. Francuzi 
dotychczas żadnych rezultatów nie osiągnęli, 
Niemców położenie bynajmniej się nie po
gorszyło. Co najwięcej możnp lic<.\ć za ko
rzyść Francuzom to, że nic zostali rozbici. 
I  zaprawdę jes t  to nie mała korzyść, zw a
żywszy co się działo do połowy listopada.

Lecz oprócz tej kor/yśei, powtarzamy 
raz jeszcze, rezultatów żadnych.

Z kierunku wycieczek jenerała  Trochu 
oraz k ierunku bitew, które aż po 30. prze
szłego miesiąca miały miejsce nad Loarą 
zdaje się, że się odkrywa plan jenerała  de 
Paladines, plan na tem zależący aby armia 
m d loarska  prz.ez M m targ is ,  Fontensblau i 
Melur, podała rękę załodze Paryża.

Powiedzieliśmy, zdaję się albowiem w e
dług zdania n aszeg j  tak  nie jest, a to z n a 
stępujących p rzyczyn :

Armia loarska ocl armii paryzkiej odle
głą jest  najmniej 5 dni mar.-zu, a między 
niemi stoi nieprzyjaciel w znacznej sile. Aby' 
wię~ połącv,yć obie te armie, rzeba być p e 
w n y m ,  że w jednym i tymże sarcyTm czasie 
jenerał Trochu pobije najmniej 80 000 Mult- 
kiego, w oszańcowanym obozie a jen. de Pa- 
ladines znic-ie 120.000 armię ks F ry d e 
ryka. Na takich wyracliowaniąch zasadzać 
plan kampanii, opierać zbawienie państwu 
wydaje się nam co najnmiej niedorze- 
eznem. Trzeba  cudu. aby mógł się u-
dać, bo trzeba koniecznie dwóch pewnych 
zwycięztw ; bo niech tylko jednemu z wspo
mnianych dw ó;h jenerałów frantuz.kich po 
winie się noga, a cały' plan za n ie ! I  zresztą 
przypuśćmy nawet, że jenerałowi Ducr< t u- 
dałoby się przebić w kierunku Melun, czyli 
raczej Provinn (bo oprócz Cbcisy le Roi,
N iem cy , będąc panami przeprawy' na S e 
kwanie  w Villeneuve St. Georges i Invigny 
nie zaniechaliby napewno skor/.y.stać z tego, 
i uderzyliby w praw y bok jener. Ducrot, 
ciągnącego trak tem  do Melun, a zatem zm u
siłoby go do wzięcia trochę więcej na lewo, 
ku Provins), zresztą powiadamy, przypuść
my, że udałoby się przebić w kierunku Pro- 
vir« —  jakież sz.anse, ja k ą  miałby pewność, 
że nda się uniknąć szczęśliwie zagłady i 
ujść w głąb  Francji, po za Joune’ę, po za 
Armenęon ? Cały ten kraj jest zajęty przez 
Niemców, na każdym kroku zrywaliby oni 
mosty, ntrudniali pochód, a kraj ogołocony, 
spustoszony, żywności brak, a do tego p a 
miętać trzeba, że kawalerji z Paryża  bardzo 
tylko szczupłą ilość mógłby wyprowadzić 
Dnerot. Ks. F ry d e ry k  zaslor iwszy się od
działem od armii loarskjypj. na przebój by 
się rzucił i jeśliby się udało Francuzom nie 
być wziętymi do niewoli pójść w rozsypkę, 
by pojedyńczo szukać ocalenia —  to byłby 
najszczęśliwszy los, jaki mógłby się stać udzia
łem jen. Dnerot. Prawda, że armia nadlo 
a rska  wszystkie by siły natężyła, aby sie
dzieć na karku  ks F ryderyka ;  lecz zkąd 
pewność, żeby się nie udało księciu temu 
wygrać dzień marszu przed Paladinem . 
A właśnie o jeden ten d z i .ń  *ylko. o jedną 
godzinę — zawsz.e chodź, w wojnie 1

Z tych przyczyn mniemamy, że w y
cieczka jenerała Ducrot na dniu 30. przeszłe
go miesiąca, by ła  tylko w celu oszukania 
Niemców co do rzeczywistego kierunku n a 
stępnej. Jenera ł Dnerot przeoije się tani 
gdzie będzie mieć pewność, że nie będzie 
wzięty we dwa ognie, t. j. w tę stronę, 
gdzie Niemcy ?ą w słabej sile, naprzykład 
w kierunku zachodnim lsb zachodnio pó ł
nocnym.

Siowa telegramu k ró la : „Nie mogłem
udać 8'ę na plae bitwy, bo musiałem piluo- 
wać W ersalu", wiele wyrażają.

E  E  O  I  I  I  A .
— K n r j c r e l Ł  l w o w s k i ,  k r a j  na-z 

przy ogromnej konsuimji tytuniu i cygar je 
dną ma tylko jak wiadomo fabrykę tytoniu 
w pobliskich Winnikach. Obecnie rząd utwo
rzył w Przedlitawii trzy nowe fabryki : Ha- 
lein. Nf utiscliein i Lnblanie, jednak mimo c ią 
gle wzr ■ stającej u nas konsumeji i wielkiej 
łatwości o robotnika nie pomyślano o założe
niu choćby jednej jeszcze fabryki w Galicji, a 
zdarza się i zęsto, że gdy fabryka winnieka nie 
może wydołać spotrzebowanym tutaj zasobom 
cygar, zmuszony jest zarząd pociągać fabry
katy aż z Góding-n , Hainburga i Iglawy. 
Stary ten sposób gospodarki austrjackiej nie 
zadziwia nas wcale, ale rzeczą jest  naszej re 
prezentacji krajowej upomnąć się o słusznie 
należący się Galicji udział i w tej gałęzi prze
mysłu. Podobnoś nawet ministerstwo finansów 
w ostatnich czasach powziyło zamiar założe
nia fabryki tytoniu w Krakowie, lecz central
na i centralistyczna dyrekcja wszystkich fa 
bryk w monarchii oprzeć się miała temu pro
jektowi. Należałoby więc gdzie należy podnieść 
głos w tej sprawie i poprzeć ją  najusilniej, 
i i leże , pominąwszy ogólne względy fabryka 
tytoniu w rozmiarach np. wlnnickiej, ożywić 
może niepospolicie którą z uboższych okolic n a 
szego kraju, zatrudniając wielką liczbę rąk, 
pozbawionych sposobności pracy i zarobku.

W  poniedziałek przed-tawioną będzie w 
teatrze po raz pierwszy komedja. w 5. aktach 
z franenzkiego p Girardin p. t  Świętoszka  
[Lody Tartufe).



Pasje biorą na myśl, że my tu w co dru
gą n iedzielę ob-hodzić się musimy bez przed
stawienia polskiego, i że najlepsze te wieczory 
teatralne przepadają dla publiczności, służąc 
owszem błaznom praskim do wyszydzenia na
szej narodowości i najświętszych uczuć na
szych! Kiedyż skończy się ta śm iertelna znie
waga, to bezprzykładne naunżycie? A le  po 
części plaga ta słusznie dotyka nas i urag& 
nam bezczelnie: cóż bowiem zrobiliśmy dla
pozbycia się jej na zaw sze?! . , .

W  ogóle za wif-le okazujemy cierpliwości 
tam , gdzie jej ja k  najmniej potrzeba ; niedo
rzeczna w wielo względach lojalność kieruje 
tępym już zkądinąd zmysłem powszec nosci 
naszej w sprawach do żywego częstokroć do 
tvkających uczucie narodowe. W yzys u ą e-  
wybornie przebiegli nieprzyjaciele narodowości 
na«z‘*j tę powolność, to pobożno poddanie się, 
jakoby nieodwróconej konieczności, i dworują 
sobie na dobitek z tych „delikatnych panów 
Polaków". Ileż to znieśhm y w własnym kraju 
upokarzających występów rozmaitego ta ła łaj
stwa, n-iarlego tutaj od świata , występów  
tendencyjnie wymierzonych przeciw narodowo^ 
ści nas 'ej ? Jakiejże np. żądaliśmy satysfakcji 
za bezczelną obrazę , doznaną zc strony so- 
medjautów panny L5we ? Skończyło się na 
tem, że p o l s k a  publiczność przestała u czę
szczać na przedstawienia pruskie, ależ istnieją  
one po dziś dzień , bo siły  żywotne mają za 
pewnione na groszu wdów i sierót tego kraju. 
Powinniśmy więc wołać nieustannie _za m ia st.

Precz z teatrem niemieckim !" raczej: ,,Precz 
z powolnością polską! precz z zaśniedziałą 
cierpliw iśeią  ! ‘ ...

Otóż i świeżutki jeszcze przykład ul lże
nia, wyrządzonego nam przez rawłokę. 1 o P°" 
bliskiej Żółkwi zjechała w tych dniach trup- 
„artystów konnych" niejakiego p. S i d o l i  
(proszę zapamiętać to nazwisko) i zapowie
działa tam przedstawienia swoje plakatami, 
drukowanemi we Lwowie u Poremby wyłą
cznie w języku n i e m i e c li i m
0 zapamiętanie inzw iska o. Sidoli dla tego, 
że  podobnoś zamierza on i Lwów uszczęśliwić 
swojemi przedstawieniami, należy więc Lw o
wianom przysposobić dlań syinpatjc /s^°-ie x0,. 
pow ieddo owym plakatom ni mieckiin w 
k w i!

Przypominamy, że dzisiaj o godzinie 4 
po południa odbędzie się zgromadzenie człon
ków Towarzystwa muzycznego w sali Towa
rzystwa.

Mamy już dobrą sannę i przy niedziel 
dzisiaj urządzić możemy sobie pierwszy kolig

— M i a n o w a n i a .  Pp. dr. Karol Nagel 
profesor chirurgii i prymarjusz lwowskiego 
szpitalu powszechnego, dr. Karol Berthlefl', dy 
rektor pomienionego zakłada, dr. Franciszek  
Gatscher, profesor, i praktyczni lekarze we 
Lwowie: dr. M ichał W ereszczyński. dr Józ 
M ille r e tid r  Piotr Krzeczunowicz, mianowani 
zwyczajnymi członkami Rady sanitarnej gal 
Cyjskiej.

  \ o s v o  w y b r a n a  B a d a  p o w i a
t o w a  I w o w s l t a  odbędzie na dniu 19. gru 
dnia br. pierwsze walne zgromadzenie. Na po 
rządku dziennym stoi jako główna sprawa: u 
chwalenie budżetu na r. 4871, który to bu 
dżet od d. 4. grudnia 1870 jest wyłożony w 
kancelarji Rady powiatowej do przejrzenia 
stosownie do §. 30 ust o repr pow.

— S p i s  z m a r ł y c h  w e  S L w o w ie  do
1 grudnia 1870 r.= Agni- szka Z .worska, z za
kładu św. Łazarza, 68  la t , na wycieńczenie 
sił. Karol Szwedzicki, uczeń V- klasy realnej, 
18 lat, na gruźlicę pluc. Antoni Draba, mu
larz. 31 lat, na tyfus. Marja Solecka córka 
zarobnika, 12 lat, na szkarlatynę. Stefan Ju 
nyk, więzień, 28 lat, na puchlinę. Tekla Ja- 
guszczak, z więzienia, 5 l laL ):la gorączkę tra
wiącą. A lbert W ojtowicz, zarobnik, 48  lat, na 
gruźlicę pluc.

•— W  K r a k o w i e  rozpoczną się w po
niedziałek, 5 bm. wykłady publiczne na do 
chód Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
uniw ersytetu Jagiellońskiego Pierwszy odczyt 
będzie inial prof. Szujski, a ty tn ł tego od
czytu: „Cecora i Chocim, opowiadanie nisto 
ryczne."

  (J , T.)  T e a t r .  W  ubiegły piątek przed
stawiano poraź pierwszy Da naszej scenie 
Uczniów szkoły Karolo, pięcioaktowy dra
mat H . Laubego. Sztuka ma piękną tenden
cję, regularnie, pod linie rozmierzouą akcję, 
ale brak jej twórczego ciepła, i dlatego przez 
całe pięć aktów widz ska;any jest na porzą
dne nudy. Idea, idea — (de koścista i chuda, 
nie wcielona w życie szczegółów, nie potrafi 
nigdy przywiązać do siebie uwagi i serca słu 
chaczy, chociażby była ozdobioną najpiękniej- 
szemi deklamacjami.

Przedstawienie piątkowe było benefisem 
p. W olańskiego. Beneficiant W roli Szyi era, 
bohatera sztuki, dzięki s z y p r o w s k i e j  twarzy 
swojej i dobrej charakteryzacji, wyobrażał v.y 
bornie postać młodego poety Rola jego pole
gała głównie na deklamacji, a piękny, silny i 
dźwięczny głos beneficjanta, łatwo podołał 
swemu zadaniu. Pani W olańska w roli Laury, 
nie mogła dać całości swojej roli, bo ta  rola 
nie ma dobrej całości w otworze. Zato poje
dyncze ustępy odegrała z wielkim wdziękiem.

Taksamo niewykończone są inne postacie 
sztuki. Artyści musieli chyba sami wszystko 
tworzyć, a to za wielkie zadanie, szczególnie 
dla tych, co mają ciągle coś nowego do ucze
nia się, co nie posiadają żadnego kierowni
ctwa artystycznego, i którym często po dwóch 
zaledwie próbach, każą występować przed pu
blicznością.

Beneficjanta przyjęto rzęsisteini oklaska
ją1) a po drugim akcie ost pano gradem bu
kietów.
i ~~ K a ł u s z  d. 1. grudnia. Wczoraj od- 

) y się wybory wydziałn Rady powiatowej.
y dotychczasowy prezes na propozycję przy- 

żeC'ji Da D0W0 wyboru, oświadczył już przedtem, 
le; n nadwątlonego zdrowia Die mógłby da- 
t)r» t P°'l 'adać sumiennie obowiązkom swoim,
„c 6 0 ^ynurzono mu podziękę za gorliwość 
nnywatelską, z ja k ą  pe}ni, im udny obowiązek)
d7; Zf m ^ rzyst4Piono do wyboru Dowego W y- 

ziatu. Prezesem obrano p. Karola Sobotę, 
^ a  ciciela Podhorek, zastępcą p. Kajetana 
a ?Pacza~ .c. k. sędziego powiatowego, radcami 

p. Wincentego Skwarczyóskiego, ks. Lu- i

' dwika Dudzińskiego, p. Frydryka D zikowskie
go, p. S tanisław a Komarnickiego i z gmin 
wiejskich ks. obrz. gr. k Ignacego Hnbczaka, 
zaś ich zastępcami pp. Jana Szlesingcra, Frau- 
ciszka Jabłonowskiego, Hermana Kiczałesa, 
Józefa Smoleńskiego i Michała Wisnowicza 

—  (./. P. S k n l a t  29. listopada. Z otw ar
ciem kolei żelaznej od Podwołoczysk, która 
dla pociągów nieosobowycli obecnie joż jest w 
ruchu, ziściła się jedna przynajmniej z naszych 
gorących n ad z ie i: łączność między cichym Po
dola zakątkiem a centrum, stolicą kraju utrwa
lona —  napawa nas na przyszłość lepszą je 
szcze nadzieją, pominąwszy bowiem wielkie 
pod względem dobrobyLu dla okolicy ztąd pły
nące korzyści, żywimy niezłomne przekonanie, 
iż szybkim zarówno lutem przedrze się do 
nas więcej św iatła  nauki i prawdy ze szer
szego świata jak niemniej i myśl żywotna ści
słego skoj-rzeDia się wewnątrz, bo brak ze
spolenia dotkliw ie czuć się nam daje.

Że ruchliwości i ciepła nieco w umysły 
zmrożone wionęło, były niemniej i wybory do 
Rady powiatowej czynnym tego dowodem. 
1 rzechletma jej działalnuść niepostrzeżenie 
ubiegła, n e  pozostawiając po sobie tak trwa
łej pamięci, aby w prądzie czasu, wśród wie
kopomnych wydarzeń Da św iata widowni utrzy
mać się m ogła. Prawda, że cały ustrój samo
rządu krajowi nadany, na bardzo wątłej polega 
podstawie, iż lada wietrzyk przeciwny łatwo 
z przed oczu zdmuchnąć go m oże, mimo to  
daje en nam rękojmię powiększenia szczupłego  
zakresu samorządu — a jako taki utrwalenia  
i ulepszenia od nas wymaga, a nie obojętno
ści i zastoju. Marną gadaniną i sejm ikowa
niem nie da się złe naprawić, jak raczej roz
gałęzioną i sprężystą czynn ością , wiadomo 
bowiem, iż i z najgorszego w zasadzie ustroju 
siłą i wolą można wydobyć korzyści w zasto 
sowaniu.

Że Rada powiatowa skalacka radziła- 
ś nadczą o tera w toku jej posiedzeń pilnie 
spisywane wnioski i dziennik, w którym na 
wieki ugrzęzły. Czy świeżo wybrana Rada na 
inne tory wejdzie i czynniej wystąpi, p rzy 
szłość okaże, chociaż wybór nie bardzo po
m yślny, nie rokuje w tym względzie na
dziei.

Dla słabego ruchu wyborczego uie weszło  
w jej skład tylu światłych i praw ych przedsta
wicieli z posiadłości mniejszych, ilu spodzie 
wać się należało; wybrani m ianowicie: pp. 
Czernecki, obywatel ziem ski, żarliwy i czynny 
przyjaciel wiejskiego ludu, ks Halka, poseł 
do s jmu z zasady świętojurzec, k s. Hankie 
wicz, niepoprawny konserwatysta, ks. Gliński, 
prawy postępowiec (wszyscy trzej obrz. gr. 
k a t ) i ośmiu włościan.

W y b ó r  dr Przybylsk iego , p. S R ożen - 
s tocka .  w łaśc ic ie la  S k a ł  a t u  i dr. J a s iń sk ie g o  z 
g ru p y  m ias teczek  za najszczęśliwszy uw ażać  
n a leż y

Co się zaś tvczy wyboru jedenastu człon
ków z większych posiadłości, między którymi 
są hr. Koziebrodzki, hr. Piniński, pp. Fedo
rowicz Alojzy, W ładysław  i Antoni, p. Vi- 
yieu, syn. p. Bieniecki p. Bromirski, p R a
kowski Apol nary, p. Rozwadowski i p. W it
kowski Adam. odbył się tenże w najś:islej- 
szem ich kółku, żaden więc śmiertelnik ze 
zwykłego poziomu nie zdołał się wcisnąć w 
tak wysoką sferę, a cłiociaż wieln wybranych, 
mało m iędzy nimi takich . którzyby gorliwie 
sprawami ogółu i dobrem powiatu zająć się 
chcieli

Nawia em  w spom nąć  n a le ż y ,  iż p rzy  te j  
sposobności w y b ran o  rów nież  b r .  R o m a sz k a ra  
1 p. V iv;e '  a  o jca .  j ak o  w ysłann ik ów  ua z g ro 
m ad ze n ie  t o w a r z y s tw a  rolniczego we L wow ie .

K o l e j  l w o w s k o * c z e r n l o w i e c k o *  
j a s s  t a .  Ostatniemi czasy zdarzały się kilka 
krotne przerwy ruchu na tej kolei i jeszcze 
trwają dotychczas, a towarzystwo nie zdołało, 
mimo wszelkich używanych w tej mierze śród- 
ków, ciągłemu usuwaniu się nasypów na tej l i 
nii, a przeważnie między Kuczurmare i Hlibo- 
ką w sposob stanowczy i trwały zaradzić Mi- 
nisterjum dla spraw handlowych i komunika
cji w interesie ostrzeżeniu udział biorącej pu
bliczności, czoje się spowodowane do rozporzą 
dzenia, w celu usunięcia raz na zawsze podo
bnych nied godności. Ponieważ niedogodnościom  
powyższym jedynie natychmiastowe przerobie
nie konstrukcyjne tej linii pomódz może i to 
wykonane sposobem szybkim i trw ałym , za
rządza się nadzór nad całą linią kolejow ą, a 
mianowicie prz prowadzenie robót rekonstrak- 
cyinych w miejscach zagrożonych i porucza się 
osobno w tym celu z łona j"neralnego inspek
toratu kolei anstrjackich stale delpgowanemu 
inspektorowi. Komisarz taki w tytule inspi
cjenta jenerałnogo, opatrzonym jest w pełno
mocnictwo, z mocy ktorego towarzystwo odnosić 
się winno do niego w wszelkich kwestiach, do 
tyczących przebojowania, i jego zawiadamiać, 
zadaniem zaś jego jest osobiście i naocznie 
przekonywać się, czy jak najdokładniej potrze 
bne naprawy odbywają s ię , a w razie, gdyby 
jakiekolwiek zarządzenia, podjęte przez człon
ków Towarzystwa tej kolei, okazały się nie- 
zdarnemi, ma prawo takowe roboty zasystować.

i w tym wypadku na własną odpowiedzialność 
budowę wykonać.

— J a w o r ó w ,  d. 22. listopada. (P o  
d z i ę k o w a n i e )  Na posiedzeniu Rady gm in
nej tutejszej toczyła  fię rozprawa nad sposo
bem zabezpieczenia odpowiedniego dostarcza
nia dwu par koni do rekwizytów ogniowych 
miejskich w roku 187 J.

Kazim ierz An 'rószowski, wiceprezes R a
dy p wiatowej. obecny na tera posiedzeniu 
jako członek Rady gminnej, ofiarował z w ła 
snego popędu gotowość swoją utrzymywania 
dwu par koni własnych i dwu parobków m  
powyż zy cel zawsze w pogotowiu, a to za 
wynagrodzeniem roeznem 300 zlr. z kasy, z 
której kwoty 1 0 0  złr. oświadczył się rozdać 
ubogim uczniom tutejszej szkoły głównej. P o 
dając ten czyn szlachetny w skutek nchwały 
Rady do publicznej wiadomości, zwierzchność 
gminna wyraża Temu szlachetnemu mężowi 
najczulsze podziękowanie.

Od zwierzchności gminnej w Jaworowie.
Sm óhki.

— R e g u l a c j a  r z e k i  D n i e s t r u .  Pan
Buchmtiller, prowadzący na wielką s alę hau 
del drzewa w Galicji, zajmował się ciągle kwe
stią regulaąji koryta Dniestru W roku bieżą
cym nzyskał on pozwolenie rządowe na zba 
danie tej rzeki aż do m orza, oraz na dopeł- 
nii-nio studjów przygotowawczych pod kol j 
żelazną od przystani rzecznej M i jaki do porto 
Oae.sy.

S z t u c z n a  s k ó r a .  W hardln pokazała 
się od nied.wna sztuczna s-óra, fabrykowana 
w Niemczech i jest. to tkanina konopna lub 
wełniana, pociągnięta po jednej stronie mię 
szaniną z pokostu lnianego i angielskiej sadzy, 
a pociągnięto po wierzchu lakierem. Skóra ta 
wielce jest przy do tną na lekkie oluw ie, a 
przytem o połowę t,-fisza. jak skóra zwyczajna.

R o ś l i n a  m y d l a n i a n a .  Uprawa d o
świadczalna rośliny m ydlniaiej (Phalangium  
promeridianum) udała s :ę w AuArji lak naj- 
wybernie;. Otrzymano nasienie t yj rośliny z 
K alifornii, gdzie rośnie dziko, wystając do 
wysokości jednej stopy. Przed zimą usycha na 
powierzchni, ale w gruncie zostawia w stanie 
świeżym cebule, z których każda stanowi dla 
mieszkańców bryłę mydła. Użycie jej jest pro
ste : wydobyta z ziem i cebula obiera się
ze skórki; naciera się  nprzednio zwilżona bie
lizna rozciągnięta na stole przez takie nacie
ranie tworzy się gęsta  piana i w szelka nieczy
stość ginie z bielizny, tak jak z użycia zwy
czajnego mydła.

— O  c h o l e r z e  w gubernii warszawskiej 
Gazeta lekarska  udziela następujących szcze
gółów : Po raz pierwszy epidemia ta ukazała 
się w dniu 2 października; do dnia 2 . lis to 
pada. zachorowało na nią osób 223 , z których 
wyzdrowiało 118 mnarlo 65, pozostaje w ku
racji 40. Dotychczas cholera największe ma 
natężenie w powiecie katnowskira ; pomiędzy 
innemi w K utnie zachorowało osób 36, z k tó 
rych wyzdrowiało 13, zm arło 17, zostaje w 
leczeniu 6 : w Żychlinie zachorowało 84, wy
zdrowiało 48 umarło 23. zostało w leczeniu 
13; w W olentynowie zachorowało 80, wyzdro
wiało 49. umarło 18, zostało w leczeniu 13. 
Nadchodząca zima nie pozwoli zapewne roz
szerzyć się epidemii na inne miejscowości Kró
lestw a ; w każdym razie należy się mieć na 
baczności, i przedewszystkiem przestrzegać, 
aby usuwać i niszczyć w szelkie gnijące mate-
rje> ja^° pierwsze przyczyny wszelkiego ro
dzaju epidemii.

—  O t r z y m u j e m y  następujące pismo 
z proźbą o um ieszczenie: W  kronice Gz Na 
rodowej nr. Eitfa zam ieścił p Martynów pro- 
testację przeciw nadużyciu jego nazwiska 
przez wydawnictwo kalendarza „Chochlika", 
z przyczyny, iż na tytuł wej okładce t'go  ka
lendarza zamieszczono słow a z ilustracjami 
Martynowa i W. Zagórski: go.

jakkolwiek p. Martynów w zupelnera co 
do tego prote tn jest prawie, i z chęcią tutaj 
za nim powtarzamy, że żadnego udziału nie 
brał w ilustrowaniu tego kalendarza, to je 
dnakże widzi się wydawnictwo do następującej
odpowiedzi spowodowani m.

P. Martynów przyobiecał był nam wyko
nanie kilku rycin do tego kalendarza, w sku
tek czego umieściliśmy nazwisko jego na ty
tułowej stronnicy, „jedynie z chęci uczynienia 
mu przysługi" , nie ^  w nadziei jakiejś dla 
siebie korzyści, nazwisko bowiem p. Marty- 
Dowa jest jeszcze dotąd nadto mało zuauein,~ A_L > * 'ażeby mogło przyczynić się do zalecania ja 
kiejś publikacji, i  nie p o b y ło  ono sobie bo
wiem jeszcze innego rozgłosu, ja.k ten, który 
mu przyniosła rzeczona protestacja.

Gdy p Martynów później przyrzeczenia 
swego z niewiadomych powodów nie dotrzyma , 
była już tytułowa stronnica wydrukowaną i 
trudno było dla kaprysu tego artysty prze ru 
kowywać cały pierwszy arkusz, co przy ua 
kładzie 16 0 0 0  egzemplarzy prócz straty czara 
w wydawnictwie kalendarza nam t a k  drogiego, 
przyprawiłaby nas było o stratę 194 złr.

Wydawnictwo kalendarza Chochlika.

Z  I z b y  s ą d o w e j .  Rozprawa osta- 
która się dnia 29. i 30. listopada 1870

w tutejszym sądzie karnym odbyła (prezydu- 
jący radca Wang, głosojący radcy K olasióski 
i Gdrtler, zastępca prokuratora p. Jastrzęb
ski, obrońcy oskarżonych adw. kraj. dr. Kobo 
i adw. kraj. dr Waldmann), dowiodła na no
wo, jak anstrjacka ustawa « postępowaniu 
karnetu krępuje sędziego wobec inkwizyta, w y
pierającego się bezczelnie. W  nocy z 2 2 . na 
23. maja br. panu P., respicjentowi m ieszka
jącemu na Sieniawizczyźnie, otworzono z u li
cy okno i wyprzątnięto pokój. O kradzież tą 
obwinieni Antoni Chodorowicz 301etni czela
dnik rzeżnicki, i Jakób Mysiak, chłopiec be
dnarski 23 lat liczący. Chodorowicz sprawia 
wrażenie spokojnego, wytrawnego złodzieja; 
Mysiak wygląda, jak gdyby natura ulepiwszy 
jego długą postać z gliny, zapomniała ożywić 
ją  iskierką ducha nieśm iertelnego; obydwaj 
już kilkakrotnie za kradzież karani. Świadek 
Białkowski zeznaje, że na pół godziny, nim 
grnebnęła wieść o popełnieniu powyższej kra
dzieży. w idział ze swego okna człowieka po
dobnej jak Mysiak postaci, zaglądającego do 
okna pana P. Spostrzegłszy świadka ten po
dejrzany człowiek, zaczął udawać pijanego, i 
jakby podlegał gwałtownym wymiotom zaczoł- 
gał się kryjąc twarz do znajdnjącej się na
przeciw glorietki. służącej dla pewnych p o
trzeb ludzkich, i tim  dopiero pokazał się 
świadkowi z romantycznej strony. Potem  cią 
gle obrócony wysunął się i znikł. Po północy 
świadkowie AntI i Bobes, szewcy żydowscy, 
spostrzegłszy przy placu Gołucbowskiego dwóch 
ludzi szybko przechodzących, zobaczyli, że je 
den z nich niósł spore zawiniątko. Tego osta
tniego t. j. Chodorowicza przytrzym ali, drugi 
zaś z postaci podobpy do Mysiaka, czmychnął 
przed ich oczyma. Świadek Rosner zobaczył 
jednak w tej chwili z okna, iż ów drugi, w ła
śnie mu podejrzany, skrył się w pace stojącej 
obok jego domu. Skoro się Rosner zbliżył, 
owa postać podobna do Mysiaka, wyskoczyła 
z paki i umknęła. Jednak przytem uciekają 
cy w’ głowę się uderzył i krzyknął szepetla- 
wym glosom : „Jezus Marja." Otóż Mysiak w 
istocie mówi szepetlawym  głosem. Chodorowicz 
chciał zawiniątko, które zawierało skradzione 
rzeczy pana P. odstąpić Antlowi i Bobesowi 
za 2 0  ct., a oddaey w ręce przywołanego po
licjanta, usiłował uciec, i dopiero za ulicą 
Garnczarską został schwytany. Po drodze od
rzucał przedmioty skradzione, a w policji ode
brano mu serwetę p. P., którą m iał za cho
lewą. Chodorowicz twierdzi, iż rzeczonej nocy 
Mr siak go przebudził z wezwaniem, aby za
winiątko, które M ysiak przyniósł wspólnie 
sprzedali, któreto zawiniątko Chodorowicz za 
własność tam tegoż uważał, i ułożyli, żeby noc 
tę Bachusowi poświęcić. Mysiak oburzony je t 
tem oszczerstwem, „tego pana-* wcale znać nie 
chce, chociaż zdawałoby się, że przepędzając 
rok cały wspólnie z nim w więzieniu, miał spo
sobność bliżej go poznać. W  ogóle na wszy
stko ma on dwie odpow iedzi: „to kłamstwo", 
lub „ja nie wiem". Co de pieniędzy odebra
nych mu twierdzi, że je zarobił, zapytany 
zaś, dla czego spał w jakiejś tam stajni, p o
dał jako przyczynę, iż od tygodnia nie był u 
żadnego m ajstra w robocie. Zresztą twierdził, 
że spał przez całą ową noc od 1 1 godziny, 
odwołując swe poprzednie zeznanie, iż o p ier
wszej godzinie owej nocy znajdował się w 
szynku jsk iejś Zwerlingowej. Zastępca proku
ratora wniósł, by obydwóch obwinionych o zbro
dnię kradzieży skazano na dwa i pół lat c ię
żkiego w ięzienia. Obrońca Chodorowicza, dr. 
Kohn, zażądał dla swego klienta wymierzeuia 
mniejszej kary, obrońca zaś Jakóba Mysiaka, 
dr. W aldm ann, w dzielnej przemowie wykazał, 
że przeciw jego klientowi ze stanowiska usta
wy obowiązującej, dawód wcale nie się udał, 
i snać trafił do przekonania sędziów. Po na
radzie bowiem trybunału przewodniczący ogło
sił : iż Chodorowicza skazano na dwuletnie
ciężkie w ięzienie, M ysiaka zaś uznano za nie
winnego. Przeciw  tej drugiej części wyroku, 
prokuratorja założyła rekurs.
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listopada b y ł zupełn ie k łam liw y . K oń czył 
ou się  doniesieniem , iż n iep rzyjaciel został 
odparty i w sie V illers i  C bam pigny w ie c z o 
rem zajęli Prusacy na nowo. D z is ie jszy  zaś  
telegram  przyznaje, iż  F ran cu zi w  B rie i 
Cham pigny od 30. listopada, aż do 2. g ru 
dnia utrzym yw ali się w  posiadaniu tych  po 
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U.uiClyuu Uiowiąey ogólnikowo iż F ra n .  
cuzi przeważną silą uderzyli hn 
nowisko pruskie między S e k w a n  T m® 
a więc na południe od Bonneuil‘ w . ,riją’ 
widocznie napowrót w szru ib - '
*0 .0  p . z ; c j e Pp „ j  a J J . H » -  
CheneTiers. i r t » n i e 4  ' o g n i k i . ,  .‘T / ? 5’’ 
po womaskojąey SUn s'
ośmiogodzmoym boju odnarte  -P
przyjaciela, a bez w ym ienienia  T T * ™ '  
swym pochodzie naprzód nn-i ą W
dzinnej walki posunął ’• osmiogo-
d o tą d  go o d p £ “,“ “wt y .  ! ! •  a 
Francuzi musieli bardzn d ^wodzi iż
odnieść nad P rusakam ,, i ź T T s t o t l J 0^  
mali linię r ruska  iak , przeła-
wiecz/r  telelegram i M2 2
' ! ' “I W . C te k a  w i„ l „ mo44 J J j f  > “ Ps -

sp raw  cagranicz j L k  

tej w"cTeCc S ie "  » d p .rc io

pódoWc^“ k C , ^ 1eTU °,"rCf eS V > 'd ji
biuletyny z 30 h lL t  J  J6Qerał P °dbielski 
h J d / l f i f '  3 jednakcw o po-

parei, lub jeśli zostali odparci T '
przestrzeni i jedynie  do ’ “  maleJ
przedtem byli zdobyli Pozy cJh htóre

^  PT g " s , ° '
to rty  .  o tem b l l J y n \ r ! Z Z f l  P° "  wspomina. p rusa i  wcale nie

» ^ y r o  - p c
Pieg. PrUHatO-r,
łomie, na  k tórym  Ip£v fnrf v  i
»pa M uraote i^Port A , i w ,  n.“
me pod Bezons. S  J na  S e k " a -

Drugi biuletyn pruski o w a W  i 

wydaje %  ^ ^ " n i e p o m y ś l n y m  ^

S k o w L T lT ^ u T k i^ S r g e r ^ s  ®52 °dgzay
poza L ' igny 'd a rc ie  15 i lfi 
Francuzów wcale nie jes t  w id k iem  " d n a  
c e m e m , bo Orgeres i Baigneaux nd r . 
zaledwie pdl /w ierc i m i i  ' e d d , ; 8 " 5’

oddział fraucw ki,  któr/  , j s  pcf i Z i  
pod A rtenay w centrnm armii nadloarskiei 
miał ponieść s tra tę  11 dział i k i lkase t  ień 
ców Nie mówi jednak  biuletyn nic jak i  b d

Telegramy „Gaz. Narodowej/'
W e r s a l  d. 2. grudnia. (Urzę

dowe) N ieprzyjacielską arm ię paryską 
po pozawczorajszej b i tw ie ,  pozostała 
w lezących na brzegach M arny wsiach 
Brie i Champigny (więc te legram  k ró la  
do królowej o zajęciu dnia 30. l i s t o 
pada wieczór napow rót Cham pio-ny był 
kłamliwy, eo obecnie sam urzędowy 
biuletyn pruski przyznaje) zaatakow ały 
dzisiaj zrana wojska nasze i w zię ły  te  
obie wsie. O godzinie 10. nieprzyjaciel 
znowu rozw inął przeważne s i ły  przeciw 
naszej obronnej pozycji między Sekwaną 
i Marną, i został znowu po ośmiogo
dzinnym gorącym  boju przez wojska 
12 i 2 korpusu i W irtem berczyków 
zwycięzko odparty.

Oddział arm ii W ielkiego księcia  
M eklem burgskiego dzisiaj r L  g Z n 0. 
wme zaatakowany przez 15 i 1(5 ko r
pus francuski na linii Orgeres Baigneaux 
został po za Loigny odparty, P o u p ry  
wzięto szturmem. Aż pod samo A rtenay  
w pochodzie naprzód docierający n ie
przyjaciel, stracił kilkaset jeńców i u  
dział. Nasze straty  nie są małe. Nie
przyjacielskie straty  bardzo znaczne

T ou rs dnia 2. grudnia. Jen e ra ł 
Paladine w rozkazie dziennym n owi • 
Baryż przełamał linię pruską. Jenerał 
Ducrot na czele arm ii masz ruje prze
ciwko nam ; idźmy napród "naprze- 
ciwku niemu'!

L isty  z Paryża z dnia 30. z. m. 
podają szczegóły o walkach z d. 29. 
z. m Dworzec Choisy le Roi wzięli 
Francuzi. Z półwyspu Gennevillie rs 
wyrzucono Prusaków. Wyspę M arante 
P o rt Anglais obsadzono.

H f r d <  ‘I* d. 3. grudnia- (Pr .) 
W iadom ość o przełamaniu pruskiej 
Bnii obsaczającej P aryż , potw ierdza 
się

N adloarska armią dnia 1. grudnia 
odparła  prawe skrzydło pruskie i po
suwa się ku Paryżowi.

Cesarz przyjął dymisję jenera ła  
■Kuhna.

Ł o n f l y n  d. 3. gruduia. (P r .) 
Moskwa zamierza konferencji posłów 
Przedłożyć nowy pro jek t trak ta tu  0 
neutralności Czarnego m orza , iak 0 
podstawę do dyskusji.

G abinet moskiewski nie chce 
ober™  8ię f rzyPuszczen7u pełnom ocnika 
f e r e n ^ f  fl™ k i e g o  do kon-
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F r z y je o h ^ li d o  L w o w a  d. 3  gru
H o te l Ż o r ia :  Arnolf br. Bess z I 

Marceli Kęplicz z A r ta so w a , Lndwik Cł 
Moskwy.

H o te l A n g ie le k ł:  Feliks Bartmańsl 
dań, Ignacy Teodorowioz z Chomiakówk 
Wysocki z Uwinia, Dr. Filip Fruchimacn 
ja, Jan Dworzak ze Świrza, Feliks Rac: 
Błotna, Feliks Straż z Czaraoszowio.

H o te l E u ro p ejsk i: Seweryn Gursk 
śca, Korwin Szpanowski z Konkolnik.

H o te l L a n g a  : J. Christian Notti 
itadtn, S. Leon Fuchi a Wiednia.



PORCELANĘ, FAJANS, SZKŁO p o l e c a  n o w Q  o t x v o r z o n y

handel EDW. ÓEBIEARDTA
n «  l i n t w n i e

Handel egzotycznych ptakowi
w  L ip ik u  MarUt 3  12

poleci wszystki s gatunki wprowadzonych ; 0 dwóch okn»ch 
zaakliraatyzor ..ych ptaków zamorskich (ziam- 
by, W.ttwon, Weber, Taoagraa, papugi, drób 
itd). w nojpjszmejszyeh pierzu, poczęści śpie
wające i do hodov> ania. Takowe przesyła się 
bardzo yygpdnie pod gwarancję za nieuszko
dzone doręczenie. Cenniki bezpłatnie.

jffiariengaske In 'H ien.
z n a jd u je  się

pierw ,zy  l najw ięk zy austrjack i
SK Ł A D  OBL W IA

Emanuttla Sterna,
tak  n a  sp rzed aż  w w ie lk ich  p a rtjach , ja k o  te ż  i  p o jed y n - 
c io , gdzie  są w zapasie  n a je leg an tsze  sz ty f le ty  m ęz k le , 
dam sk ie  i d la  d z ie c i ,  rów nież w n a jw ięk szy m  w y b o rz e  i 

po zdum iew ająco  n izk ich  s ta ły ch  cen ach , a  t o : 
O b u w i e  d l a  m ę ż c z y z n

ze skóry  pa ten tow ej. . . ' . . 0*d z i r . 4 ,5 0  d o  z ł r .  5__
„  „  ko z ło w e j . . . .  , ,  „  5 .—  ,, „  6 .50
„  lt c i e l ę c e j ..................................  „  5 .—  „  „  7 .—
t» »» i» * 4ną podeszw ą „  „  8 .5 0  „  ,, 1 0 .—  
„  su k n a  d la c ie rp iących  na  no g i „  , ,  6 .5 0  ,, „  8 . —
c  m o sk iew sk ieg o  l a k ie ru .  . . ,, „  6 ,—  „  7 .50
t  m osk. lak . z  4na podesz. k o rk . , ,  , ,  9 .—  ,, ,, 1 0 .—
f tu ty  ju ch to w e lub cielęce . . „  „  9 .—  „  „  1 2 .—

D L A  P A Ń -
P ronclow , skórzane lub a k sam it, w y k ła d , od 2 .8 0  do 4 .80

d tto  d to  le p sz e  ,, 5 . —  ,, 7 .—
d tto  d tto  do śc iąg an ia  „  8 .—  „  4 .50
d tto d tto  d t te  „  4 .5 0  , ,  6 . —
dtto  d tto  na  podeszw . „  5 .5 0  „  7 .50

Z# sukna w yk ładana  ................................. „  5 .5 0  „  8 .50
A t ł a s o w e ........................................................................  6 . —  „  7 .50

D l a  d z i e c i  i d z i e w c z ą t .
P ren e lo w ee  sk ó rzan e , a k sam itn e  . . *od 1 .80  do 3 .5 0

dtto  d tto  d tto  . . .  „  2 .8 0  „  4
D l a  c h ł o p c ó w .

B ucik i ze skóry  c i e l ę c e j .................................00 3 .—  do i , —
P o lsk ie  b u t y ............................................................od  G*—  do 7 .50

D la  b rak u  m ie jsca  n ie  m ogą tu  -w tem  m ie jsc u  w sz y 
stk ie  g a tu n k i b y ć  w y m ien io n e . D o k ła d n e  c e n n ik i  p r z e s y 
łam y na żąd an ie  b e z p ła tn ie .

Zam ówienia z  p ro w in c ji z a ła tw ia ją  się z a  p o b ran io m  
należytości p o c z ta  n a ty c h m ia s t. D o  z a m ó w ien ia  n a le ż y  do 
łączy ć  m iarę. R e p a ra c je  u sk u te c z n ia ją  się j a k  n a jry c h le j.
O d p r r .  d a j ą  r j  o i r* ? m » jR  r a n n i .

Obok u m ie sz cz o n y  ry su n e k  s łu ż y  d o  u ; 
łatw ien ia  w z ię c ia  m ia ry , w t e n  sp o só b , ze 
c z te ry  lin ie  m ia ry  b io rą  się na  p a p ie rz e  i 
n u m eru ją  się , g d y ż  p rz y  d o łąc z e n iu  te j  
m iary  m ożna b a rd o zo  łatw o  z ro b ić  o buw ie  d o k ład n e  i  przyy  
1®gające, a p r z y te m  do za u w a ż a n ia : N r. 1 m ia ra  d ługości
od p iętydo  w ie lk ieg o  pa lca , N r. 2. ob jętość a ta w ów p alcch ,^  
N r. 3.objętoać pod b icia , N r. 4. ob jętość  p ięty . * .2 9 0  1

Pokój duży,
d.ióch okn»ch, z kuchnią jest do wynajęcia 

w każdym cia-.ie, w domu Wernera przy uli
cy Pańskiej nr. 95 na 2. piętrze w oficynie.

Wiadomość bliższą powziąć można w 
mieszkaniu Dr Dobieszewskiego w tejże kamie
nicy stróż wskaże 434:1 1 — 1

Kapitałem 15000 zł. r.
a a b j  V m o ż n a  r e a l n o ś ć  z  p r z e iS -  
■ k lę M o r r t tw e m ,  zapewniającym d o c l i Ó J  
r o c z n y  3 . 4 0 0  z l .  netto w mieście 
powiatowem przy trakcie kolejowym.; Zamiana 
ca majętność równej wartości w m li także 
możebna 4341 1-—2

Bliższa informację ustnie lub na listy fran
kowane udziela Administrator Gaz. N a  rodowej

k ł a d

|  09

M

% 3I  C9«sa t d

f  > *  

I*

F O R T  M  1A N Ó W

r a n n i .

f i

P i g u ł k i  d l a  p s ó w ,
na podstawie d la0'oletnich doświadczeń naj- 
-'łynriiejszych weterynarzy Anglii, wyrabia
ne przez F r n n c U z b . i  J a i s R  I i w l z

dTe w K orneuburyu , 
na psią chorob, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykłe chor by psów. 
N iezaw odne środki zachowawcze

przeciwko wicieKliznie.
Cena jednego pudełka 80 cnt. w. a.

Nie Sfałszow anych można dostać:
we L w ó w .-  u Konstantego iskiershiego, u 
aptekarza A. BERLIJłFRA, w K rakow ie  
u Jaw o-nickiego ,  w  Tarnow ie  u J .W ielo- 
sórskłego, w S tan isław ow ie  w aptece Ste- 
chi ra de Sebenitz. 3998 5—6

J M *  u l  i ;  I B  I B
wraz z rozmaltemi dolegliwościami ubocz-! 
Tiemi (długoletni kaszel), wązkość piersi, 
rwanie w członkach, paraliż, dolegliwoś
ci w trawieniu, kurcze i t. p. leczę grun
townie i pewnie podług mojej, nowej, 
przez 25. łetnie doświadczerre nabytej 
* w tysiącznych wypadkach sprewdzonej 
metody, i rozsyłam pacjentom do kuracji 
potrzebne przezemnŁ sporządzane leki.

Dr. Łoewenstein
h o m s o p  . S p e o la l a r z t

Berlin, Neu- K oni^sstr^se Nr. 33 
fr ilher Schwe , nad  W isło

C. k .  nadwornych fabrykantów Btisendorfera, 
Streichcra, Si h . eighofera, H -ilzmanna, jakoteż 

Czapki, Frilza, u

i v n k a  C l a r k a
przy ulicy' Szerokie; pod 1. 10*/, 

tudzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej 
i największy wybór fortepianów H fhauera , 
S kuthana, Bei jcera, Cramern, Kerna, Heitzmanna 

P I  %TVHIT paryskich i berlińskich.
Rabat tO do 15%  z cen fabrycznych. 
Gwarancja za doskonałość i t.rw.łość na 

sześć lat. 39-14 8 — ?
KJBH8SJE1ISS ia.'i3E»^

Zęby i szczęki j
pod wszelkiemi względami podobne, do n,a 

j turalnych, zupełnie przydatne domówienia i 
] przeżuwania wstawia bez bolu.

ń m j  f l S B j B O W
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a zę 
by złotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 4052 15—?
D en tysta  .!. W E IS S , b y ły

a s y s t e n t  d r .  B a r d a c h a  
W  W I E D N I U

Obecnie zam ieszka ły  we L w ow ie  przy  
ulicy  H a lick ie j po d  l. 239, naprzeciw 

kościoła katedraluego.

Familijne m aszyny
do szycia 

s y s te m u
W heeler & Wilson
z najnowszemi przyrzę 
dami pojedy n-oo i hur

tem we fabryce
Fiyura Każda

w  W ie d n iu
Lsnd crasse, H^uptatrasse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży Knlowratring nr. 4. 
( ' e u n i l i )  f i -R n k < i.

T e r a z  w y s z ł a  z  d r u h u
(3 .  b a rd zo  p o m nożone  w y d an ie )  

w 8 0 .0 0 0  e g z e m p la rz a c h  i ta k  w k r a ju  ja k o  i z a g ra 
n ica  ju ż  ro zk u p lo n a  b ro sz u ra

je j  p rz y c z y n y  i lec z e n ie  p rz e z  D r . B IS E N Z , c z ło n k a  
m ed y czn eg o  fa k u l te tu  w W ie d n iu . C en a  2 z łr .  w . a. 

z  p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  2 z ł r .  30  c n t.

D o n ab y c ia  w z a k ła d z ie  o rd y n ac y jn y m
s ł a b o ć c i  s e k r e t n y c h ,  j

(osob liw ie  s łab o śc i) . j.

D r .  H e d y o y n y  3 I S E N Z ,
S ta d t ,  C u r re n tg a s s e , N r . 1 2 ,  w  W ie d n iu . i,

O rd y n a c ja  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  11 . do 4. T e k ż e  
d ro d ze  k o resp o n d en c ji u d z ie la  ra d y  i posy ła  lek i. 

(B e z  p o b ran ia  p o cz to w eg o .)  4 2 1 8  7— 70

R U M U

H JULIUSZA ADAMA
Gj fL l  ■ r) d*

361
w  G U w n v m  Rynku j. 

i przy placu Marjackim pod i .

s i e

jako
p o l e c

najlepsze i najtańsze źródło 
nabycia tyciiże artykułów.

43.71

Od da
S K Ł A D  i

wyrobów

na znany

P R A C O W N I A
blacharslfich

S i

BIATROWSKIEGOI

sAł A  J*łft .5̂ -1 R'<i :'/»>>-■*$*- <4V y»>' ł«;4 ^  '?&' ffy *'**

W I S f i W i  A a « T ¥ f f i | Z ^ i  IJ
w i e r n y c h  f o t o g r a f i j  na s z k l e  f

przy N iższej K aro la  L u d w ika  ulicy w sali. hotelu pod  „Czarnym  
mj  O rłem “ {obok handlu pp . S te ifa  Synów )
21  Otwarta cudzień od g od z in y  1 0 .  rano do 9. w ie cz ó r .
Ą  W s tę p  €*wt. w . «•
v(  Bilety familijne G sztuk 2 złr., 3 sztuki 1 złr. A . B u lli.

«<Vc 4Mb -i*& j & h ^4* &%

jS* Ki* słA w
>4V -Atv  V»1

& Ł

>♦/>

jjic
AA?
f j§

I II I
Cukier, Kawa, Herbata, Rum, etc.

s. ‘esistf->1 I I
i  Ł i

i i i

ri
-ó
bL

I I I,tsBCA:isẑ-<3i
I I I

I I

OiS u R w n a  z n a n a  F i r m #  ! !

»T. F .  K leina W wa. i R isslera
we Lwowie w rynku,, pod niebieską gwiazdą'1 

polecają po najumiarkowańszych cenach Cukier, Kawę, 
w 10. gatunkach od 54  cł. do 96 ct. Rum  praw dziw y  

z  Ja m a ik i na Kufel i  m iary  
Herbatę chińską na wagę. i  w pakietach , Sery, E m ental
ski, C ieszyński etc. B ryndza , Powidła słodkie, M iód  

przaśny  lipcowy. 43i 9 2 —3
Marony włoskie

Na prowincję w ystłam y towary zaraz po otrzyma
niu zlecenia tow ary  wyborne i tanie usługa rzetelna.

I  I I

5 .ES’o

COC“F*
O
o
4CD
CD

I 1 I

M arony włoskie, Rodzenki, Malaga. I I

D o shteczn?  j e s t  j e d n o r a z y u  próba.

«3
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H A K  1 )

FERDYNANDA POPOWICZA
nw K y n k u  p o i i  „ H r n k o w l a b i e m *  1. 1 7 •>

p o l e c a  n a  S w i ę t ?
w s z e l k i e g o  r o d z n j u  t i M j r a t i y  k o r i t n n r :

w A W f CYKATA POW IDŁA
CUKjtER MIOD Świece apollo
RO D Z\ O P Ł A T K I milli i parafin.
MIGDAŁY MASŁO RUM
' IGI . DROŻDŻE HERBATA gdańsk. I krajowe

a a  f p a n e u z k i e  i  R u m t e j a e k l e ,  5zc/ególnie tanie i dobre 
" J a f i t l e r i r i d i -  na święta .butelka po m t. 40, 50, (10, 70, 8 'i,,$  

90 i 1 złr. w. a. ’ ftX
Zwraesm uwagę na mój obhiy zap^s

z°  dobrego starego rumu

E 
łHb.
'i
&

: PO RTER 
j Piwo angielsk. 5j 
; i kra jow e |  

Wódki amsterd W

C3

CD-cn

H  p  i" k  e  i i  sa  t i  
hurtem i pojed jń czo  po sta łych cenach fabrycznych.

R. D i t m a r
res. król

uprzywilejowana

krajowa

r a t S a r y k i a

LAMP
W ie d n iu .

Jedyny

S K Ł A D
główny

dla

(Sn i i  8  i  < * j  i

i

Sil sa k  «5 w  i  sb y

Lwowie
przy placu Marjackim 

w  h o te l  E u r o p e js k im .

1 >ards
Zamó*

£

saUW o p ak o w ać  na^uteCi0 â i^ najakurataiej , nie policzajac ko- ^
ia* 4343 1—? ;v

*35

a>

Dla przekonania się  n dobroci i taniośii  tow aru .

Wielki wybór, najpr^htyczniejswch 1: mp s a l o n o w y c h ,  a l o ł t w y c l i  i do 
w len z i- .łu S i*  n a  ń f ł a ^ j j ,  | » # J ą k . - w ,  lat...fi do o ś w i e t l a n i a  n i l e ,  u- najno
wszych i u -jKUsIowniejsz. h fo niach n a f t o w y c l i  |  n l e J n y e S t  ( ’ l i n l e i - R te a i  e . )

Wszelkie d-> tychże nal żęre wę«ci "ślftadówe, jago to : c ylin d ry, c y lin d ry  Foeniks 
(z ifrzyżemj najlepszej jakcści, banie, za słon y knoty, szczypce, patentowane szczotki c ylin 
drowe (do czyszczenia s-.kiel) są tawsze n . skład ie.

Dopiero co nad.-ze II t r a n s p o r t  p r a w d z iw y c h  I r a n o n z k lc h  b a ń  z e  s z k ł a  
k r z y s z ta l o w e g o  1 tu l i p a n ó w  w najgustow niejszych  deseniach szlifow ane, w najwię
kszym tr i borze po mit ru j ch cenach.

tu> !afik.uv(‘go  uw.̂ jjŁlf*«5srS< ni »!
Chcąc Szanownych moich komitentów iaop trzyć w najważniejszą potrzebę dobrego oświe

tlenia, utrzymuję na składzie tylko jeden gatunek

najlepszej podwójnie rafinowanej nieeksplodującej

N A i " T y  S A I . O T T O W E J ,
która polecani po cenach ju k  najtańszych.

Wszelkie zamówienia uskuteczni bie jak  najrychiej. Na żaBanie posyła sie wzory 
rytowane; rów nież nddesłaniecn rzastkowej kwoty, uskuteczniamy przesyłki za zali 
czką poc/Aowa lub kolejowa. 4 1 5  8— %r>

A d res:  U- DITMAR, Skład lamp w  hotelu Europejskim w e  L w o w ie -

M C  H # w o % « f j | p 9

p r z e n i e s i o n e  z o ó a ł y  z  u l i c y  t l a j ł i t u l n e j  

n a  u l i c e  T r j j J J u n a l i s f c ą  ( D j  k a s t e r j a l r - ą )  

i .  f ? i  m .  o b o k  h a n d l u  p o r c e l a n y  p .  

l i a z u n i e . r z a  L e » v ś c k i e ^ o .

Lwów w wrześniu 1870.
jj ł̂gE^ŁegjajljgaŁygHEBg aBBHBS L1r

L ^inS iłiB iA A  i o i f u l u .
iM M aK c^kagciggff {4.. ..

( w i  e i
‘ knruje 1 Ł * IO łłilts"  lekarz S | i e i - j ! i l n i i ‘ dla chorób epileptycznych S tv . <1 JiFSU- 
f Sj ISO E S  w Berlinie Louisenstrasse 45 Jnż przeszło stu wyleczono. 2324 124—208 i

i i  o  ś  l a 3 el tsw . 55 s» y , j m -w u j  i  « k u -  
ś r  « < l e  i i

na wygubienie szczurów
Odszczególaiony przez Jego M.iść cesarza Franciszka Józefa I. wyłącz, przj wil.

C^aia SMB 4*1. w .  a .
Takowy niefałszowany dostać można we Lwowie u pp. Konst. Iskier- 

s k i e g o A .  herline.ro, Z. Ruckera, P Mi/colascha, w Stanisławowie u Sto
ch era v. Sebenitz; w Krakowie u pana M. Jaworskiego , w Tarnowie u pp. 
Józefa  Jahna  i H. Koyi 3997 5— f.

Etablissement „znr Antigone:‘ 
W ien . o r d a n g a jse  7.

poleca następujące w eleganckim i najnowszym guście s ta 
t e c z n ie  w y k o n a n e  p rz e d m io ty ,  p r z y t e m  w n a j w i ę k s z y m  w y 

borze i po tanich cenach.
Damskie Jopki i żak ie ty  . . , . od złr. 2.50 do 20 zł. 

,, Palet:ity z materji wełnianej „ „ 6 — „ 40 ,,
z Velvet 12 zlr. do 40 złr.

, „ z aksamitu od 35 zlr. do 200 zlr.
,. Płaszcze w at iwane, z mat. wełnianej od 40 do 80złr.

Jedw abne  60 złr. do 150 zlr.
„  Zarzutki i szarafany /. materji wełnianej od 

złr. (j 50 do 100 Jedw abne 30 złr; do 200 złr. 
,, Baszliki i Jupons od 5 vlr. do 20 złr.
„ K aftan is i  (Coąuctterie) od 3 zlr. do 15 złr.
,. Kapelusze pilśniowe od 6 złr. do 10 złr. aksamitne 

od 8 / łr .  do 20 /Ar.
„ Tuniki (suknie wierszclme) od 10 zlr do 30 złr.
,, Wytworne szale (hmąue Coales od 8 złr. do 25 złr. 
„ „ chustki z.mowe od 5 złr. do 10 złr

:,/ 4 i 4/, szeroka ciężka k ita ;ka  łokieć po 1 złr. 60 cnt. 
do 4 zlr.

■/, i Fk szoroka e ię /k a  Faille  łokieć po 2 złr. 50 cnt. 
do 5 złr.

Oprócz tego
koo-znajdują się na składzie wszystkie modne materje na 

fofceje i suknie, i sprendają się na Ł k c ie :
N aturje na  wierzchy do fu te r , plus:, E lsu k in g s , 

Astrachan, Persian, Veloar P enw ienne. ł la n e la , M uhk, 
Velvets, ivie&eńskł [i fra n cu sk i \aksarnii, O rkan, Ca- 
c/temire, A lcgine, Drap- Yictoria, Drap Polonąise iid. itd.

W y p r a w y  ś l u b n e

w y g o to w u ją  S'ę n a j lep ie j  i 

n a j s t a r a n n ie j  p o d  g w a r a n c j ą .

S jic f ja l i i j -
s k ł a d  t o w a r ó w  ż a 

ł o b n y  e h
w uznanych przednich g a tu n k a c h  po 

rzetelnych c e n a c h .

m e

Angielsko-Austrjackiego j
Filia banku anglo a u str ia ck ieg o

PO oje niniejszem do wiadomości, źe wydane

k&sowe
w ypłacać będzie w swej kasie

tjllko do 10. grudnia włącznie,
p° upływie te?° tem inu  obejmie tę wypłatę filia c. k. uprzyw.

ZaWadu kredytowego dld hdbdW i p o m y s ł u  we Lwowie 
. , . i We Wiedniu wypłacać hędźte assyKnaty filii podobnie jak do
tąd bank anglo austryjacki. 4 3 3 8  2 -2

f fo ś fd o w i ,  8*«iaHMiI.y*s8iaawS w  st»i- 
«*!i i  i n i i i s z l i i f l S s t c S i ,  p r z t c S w  r i t r p l c n i w i n  

t n : n v ó w  k a ż d e g o  r u d z a j u .
a  m ia n o w ic ie : B o lo  n e rw ó w , tw a rz y , m ig re n o , zehów , w  b io d ra c h , -w k rz y ż a c h  p rz e c iw  w sz e lk im  ; a rn liżo - 
w ;m iom . p rz e c iw  c ie rp ie n io m  ż o łą d k a  i sp o d n ic h  częśc iach , p rz e c iw  p o w szech n em u  o s ła b ie n in  ci. ła , d r;.::- 
c zo c , o s ła b ie n iu  nerw ów  p rz e z  sk a le c z e n ia , o s ła b ie n iu  g e n ita lió w  i z  ty c h ż e  p o w s ta ły c h  sk u tk ó w  w y n ale

z io n y  p r z e z  d y p l. a p te k a rz a  J .  IIERJBAJBNY.

S H I 1
P e w n e  i sz y b k ie  d z ia ła n ie  te j  s iln e j e sen c ji, k tó ra  s łu ż y  d o  n a c ie r a n ia ,  p o ś w ia d cz a ją  n ie z l ic z o n e  

dow ody  sz cz ę ś liw y c h  sku tków , p o c z y n io n y c h  p rz e z  z n a k o m ity c h  tu te j s z y c h  c. k . p rofesorów ', i z d o ln y ch  
le k a rz y  w  św ie ck ic h  i w o jsk o w y ch  s z p ita la c h  j  a k  i w  p r a k ty c e  p ry w a tn e j  s tw ie rd z o n e  a u te n ty c z n c m i św ia -  
d ec tw am  !•

C e n a  o r y g i n a l n e j  f l a s z k i  „ K a u  r o x y  l i n l< (o p ie c z ę to w a n ie  z ie lo n e )  1 z ł r . ,  s i l n i e j 
s z a  e s e n c j a  n a  u p o r  c z y w e  r e u m a t y z m y ,  g o ś ć c e  i s p a r a l i ż o w a n i a  (o p ie c z ę to w a n ie  ró -  
żo w e) 1 z lr .  20  c t. P i z y  z a iw w ie w lu  p o c z to w em  d o lic z a  eie z a  o ja k o w a n io  1— 2 f la jz e k  15 cn . n a  3 — 6 
flaszek  20  c t.

b r l . n . . .  P R  G w - l l i- B k t a d 7 ® I ' l 0 w i f > y  « p t o c e  ZY O M P-N TA  R U C K E R A , p  o d  ’ „ s  r  e b r  n  y  m  
o r t e m  d alej w W ie d n iu  u  p '  J .  W e is ,  a p t. p o d  m u rz y n e m , T u c h lau h n n  91- T ^  t> u
tap fe l, S in g e rs tra sa e , w Z ag rzeb iu , S . M itlb ach , a p t. d ro g e r ia ,  u l i c a  D łu g a  w P ra d z e -  J  F i ir a t  ant*1 nnd 

r. a n io to  S ch illin g sg asao  1071 II. w Opzw I*, Alf. R a -s1.. ^  ^

Zamówienia załatw iają  się rychło i rzeh lnie. Na żąda- 
posyłamy. 4308 1—G

Etablissement „Zur Antigone" Wien.

Filia Banku Angielsko-Austrjackiego

Filia banku angio austrjackie^o
we Lwowie

podaje niniejs/em do wiadomości,

że z dniem 15. grudnia b. r.
wszelkie swe czynności zamyka i ukończenie swych interesów do wy

mienionego lerminu jeszcze nie załatwionych,

tu te jsze j f ilii c. k„ iiprzyr-. zak ład u  
k red ytow eg o  d la  handlu  i p rzem ysłu

powierza
Z tego powoda Filia banku anglo auslrjaekieito uprasza tych pp- 

komitentów którzy po 15. t rudn ią  b. r. mieć będą jeszcze do za ła tw ić  
nia interesa ze stosunku z nią wynikłe, udać się celem ostateczne?0, 
ich rozwikłania do filii c. k. up-zyw. zakładu kredytowego dla handlu 1 
przemysłu we Lwowie.

Lwów dnia 30. listopada 1870.


